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POZYCJA SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO W POLSCE 


Zdawałoby się, że nie czas o tym mówić.. Świat cały przejęty 
grozą widma wojny, którą większość z nas nie tak dawno przeżywała... 
Żyjemy pod hasłem: „wszystko dla obrony Państwa“. Jednocześnie to 
nasze Państwo wraz z innymi walczy z niecodziennymi trudnościami 
gospodarczymi. I dla tego pozornie trudno jest myśleć w tej chwili 
samorządzie. A jednak śmiem twierdzić, że właśnie teraz jest czas 
najodpowiedniejszy nadania samorządowi jednej z czołowych roli w 
życiu Państwa. Należy wyszukać .w życiu zbiorowym właściwą dla sa- 
morządu pozycję, wzmocnić ją przy pomocy maximum naszego wysiłku 
1 uczynić ją specjalnie ważną i twórczą zarówno na drodze rozwoju jak 
i samoobrony Państwa. 

Czym że jest bowiem dla nas Państwo? Państwo Polskie—to wspól- 
ne najwyższe dobro wszystkich jego obywateli jak głosi nasza konsty- 
tucja. Państwo—to ziszczenia marzeń szeregu pokoleń dziś już nie żyją- 
cych . Niezawisłe Panstwo—to cel walk orężnych, za które dziadowie 
ojcowie i bracia nasi krwawili się i życie swe oddawali, Państwo —to 
ukochana Ojczyzna. 

Ale Państwo zarazem—to symbol twardego i ciążącego nam nie- 
raz obowiazku. Państwo to egzekutor podatku, Państwo—to granica 
wolności obywatelskich, Państwo -to dysponent siły przymusu ilekroć pos- 
tępowanie nasze staje w sprzeczności z jego celami i potrzebami. Gdy wnik- 
niemy w stosunek obywatela do Państwa, to stwierdzimy łatwo, że w jego 
myślach pierwsze pojęcie Państwa istnieje, jakby odświętnie w chwilach 
entuzjazmu, w chwilach uroczystości państwowych; na codzień zaś sta- 
je przed obywatelem inny obraz Państwa. którego wyrazem jest dzia- 
łanie jego przymusu z całym zespołem wszystkich braków funkcjonowa- 
nia aparatu państwowego z jakimi się spotykamy I wtedy jakże często 
spotykamy się z przeciwstawienie dobra obywatela potrzebom Pań- 
stwa? Jakże często się zdarza nie tylko zatracenie kontaktu obywatela z 
Państwem, ale już wśród nas, którzyśmy o to Państwo walezyli pos- 
tawa samoobronny przed nim. A przecież żyjemy nie tylko w pań- 


4168) RL PL IIS OE LE EE I 


stwie, którego zdobycie było naszym marzeniem, ale które zostało zbu- 
dowane na podstawie demokratycznych, zapewniających obywatelowi 
możność udziału w życiu Państwa ! sprawiedliwy rozkład niezbędnych 
w stosunku do niego obowiązków. „Wartością wysiłków i zasług oby- 
watela na rzecz dobra powszechnego będą mierzone jego uprawnienia 
do wpływania na sprawy publiczne” — mówi obowiązująca nas kon sty- 
tucja. 

Skądże więc płyną nasze narzekania? gdzie tkwi źródło niewłaś- 
ciwej postawy obywateli Państwa Polskiego wobec przez siebie wywal- 
czonej Ojczyzny? Wypada tedy już wgłębiać się nie w istotę samych 
podstaw konstytucyjnych naszego Państwa lecz szukać odpowiedzi w 
zrealizowanym ustroju | treści samego życia państwowego? One bowiem, 
a nie jedynie najwyższe prawo w państwie kształtują psychikę narodu. 
Nasuwają się pytania: czy w rzeczywistości naszej istnieje łatwość 
kontaktu obywatela z życiem państwowym? jaka istnieje możność 
udziału w nim obywateli? czy istnieją odpowiednie dziedziny pracy 
publicznej, w których udostępniono obywatelowi wykazanie „wartości 
swego wysiłku i zasług obywatelskich. 

Już od zarania dziejów odrodzonej Polski stwierdzić moglibyśmy, iż 
wielka zdobycz rewolucji francuskiej: przedstawicielstwo narodu w par- 
lamencie w dzisiejszym życiu, 0 coraz większym skomplikowaniu 
i coraz szybszym tempie, nie daje możności bezpośredniego kontaktu 
obywatela z Państwem. Ugrupowania polityczne, które miały, stanowić 
reprezentację społeczeństwa, oderwaty się od życia wytworzyły z siebie 
czynnik, obcy życiu codziennemu, a ich programy najczęściej nabierają 
charakteru raczej środka agitacyjnego, niż założeń, wzbogacających życie 
zbiorowe i posuwających naprzód jego postęp. Ten naczelny element 
twórczości przedwojennej narodów, dzisiaj przestał wystarczać, Z ko- 
pieczności rola parlamentu. musiała być. ograniczona do stwarzania 
prawnych podstaw Państwa i sprawowania pośredniej kontroli nad dzia- 
łalnością jego organu wykonawczego, jakim jest rząd. I w tych dzi: - 
dzinach pracy członkowie parlamentów dzisiejszych nie zawsze movi 
utrzymać kontakt z terenem i być wyrazicielami jego coraz liczniejszych 
coraz bardziej powikłanych i krzyżujących się nawzajem potrzeb. A ży- 
cie zbiorowe na dole odegrywa coraz większą rolę, coraz więcej sta- 
wia wymagań, coraz trudniejszych do ogarnięcia i skupienia w jedno 
łożysko życia państwowego... 

Wiemy, iż znaleziono poza granicami naszego państwa rozwiąza- 
nie w formie podporządkowania obywatela wraz z jego potrzebami 
materialnymi i duchowymi dyspozycji płynącej z centrali Państwa. 
Rozwiązania tego jednak nie możemy uznać ani za jedyne; ani za de- 
mokratyczne, ani za dostosowane do możliwości psychieznych i roz- 
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wojowych naszego narodu... Tym samym trudno je przyjąć za wskaza- 
ne do zastosowania w naszym Państwie. (zy posiadamy inne? i czy to 
inne rozwiązanie potrafiliśmy skutecznie wcielać w życie? Na pierwsze 
pytanie należy odpowiedzieć twierdząco, drugie conajmniej budzi w 
nas wiele poważnych zastrzeżeń Szukamy bowiem rozwiązania, które- 
by zbliżyło obywatela do Państwa i jego funkcjonowanie oparło je nie 
tylko na narzuconym wysiłku obywateli, ale na jego świadomym z 
Państwem współdziałaniu. Kiedy dostrzegamy nieznane w czasach 
przedwojennych skomplikowanie życia, jasną staje się konieczność 
przybliżenia decyzji i dyspozycji do terenu, bezsilną zaś—zasada cen- 
tralizacji, wobec zadania dopuszczenia do udziału w życiu państwa je- 
go obywateli i słusznego podziału między nimi praw i obowiązków. 

I tu właśnie zbliżamy się do czołowej i twórczej roli samorządu 
w naszym Państwie. Rozbudowa ustawowych podstaw samorządu i sto- 
pień wcielenia ich w życie stają się, zdaniem moim, miarą istotnego 
nowoczesnego demokratyzmu i jego zdolności do życia. Bowiem czynnik 
samorządności, wprowadzony na terenowe odcinki administracji Państwa 
zdolnym jest jedynie wcielić w życie niezbędne dla naszego rozwoju 
założenie o przyrodzonej odpowiedzialności narodu za losy Państwa. 
„Jedynie on może wprowadzać obywatela na drogę stałego podnoszenia 
wartości wysiłku obywatelskiego, na którym przecież losy państwa 
«chcemy oprzeć. I dla tego twierdzę, że Państwo Polskie, które w swej 
konstytucji powołało do życia samorząd z prawem wydawania „dla swo- 
ich obszarów norm obowiązujących*, Państwo Polskie które w usta- 
wodawstwie ustrojowym stale rozszerzało granice jego działania, nie 
stawiając właściwie samorządowi żadnych prawnych tam działania, 
państwo Polskie znalazło właściwe rozwiązanie ustroju demokratycz- 
nego w jego nowej istocie i wartości. Czy wcielono je w życie? .Ob- 
serwator rozbudowy ustroju administracji państwowo-samorządowej w 
pierwszej chwili odpowie: tak! Byliśmy bowiem świadkami, jak uczy- 
niono gminę wiejską i miejską moeną podstawą nie tylko całego samo- 
rządu ale i całej administracji państwowej, Mamy poza sobą fakt po- 
wołania do życia podbudowy samorządu terytorialnego w formie gro- 
mad, działających na podstawie sąsiedzkich obyczajów. Uznano wresz- 
‘cle samorządy za powołane do brania udziału w wyborze członków 
naszego parlamentu. Wszystko zdaje się twierdzić, iż samorząd w Pol- 
‘sce zajął należną sobie pozycję i nie tylko darzony był ze strony 
czynników państwowych coraz większym zaufaniem, ale Państwo 
wkroczyło na drogę oparcia o samorząd swego rozwoju. 

A jednak historia lat ostatnich jakby cofnęła nas w postępie na 
tej drodze, co więcej w wielu momentach zniweczyła osiągnięcia lat 
poprzednich. Kryzys gospodarczy i zachwianie się równowagi budżeto- 
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wej Państwa kazał mu podporządkować interes samorządu. 

Nikt nie może poddawać w wątpliwość słuszności ofiar samorządu: 
na rzecz państwa. Nie chodzi tu jednak o interes samorządu, mamy 
właśnie na celu w swych rozważaniach dobro Państwa .. Trudna sytu- 
acja budżetowa nakazała dokonywanie na terenie samorządu cięć: 
chirurgicznych, które nie tylko osłabiły znaczenie samorządu dla Państ- 
wa, ale uczyniły z tego aparatu, w sposób najbardziej trwały wiążącego- 
obywatela z państwem, mechanizm wręcz niezdolny do działania, a tym. 
samym często bezużyteczny. Zaczynamy od cyfr, dających obraz nacis- 
ku śruby oszczędnościowej na środki finansowe trzech czynników które 
operują w Polsce stosunkowo największymi budżetami 

W porównaniu lat budżetowych 1928/29 i 1933/34 budżet Państ- 
wa zmalał o 38°/,, budżety samorządowe łącznie (dla powiatów, miast i 
gmin wiejskich) o 51°/,, zas budżety instytueyj ubezpieczeń społecznych 
zaledwie o 16°/,. 

A więc gdy zawierucha gospodarcza zaczęła dziurawić zręby naszej: 
konstrukcji państwowej. sięgnęliśmy do jej fundamentów, wyrywając z 
niej kamienie i łatając nim dziury. Nie bralismy pod uwagę, iż możemy 
zm e1ić luksusowe w naszych warunkach umeblowanie naszego państ- 
wowego gmachu, jakim niewątpliwie są instytucje ubezpieczeń społecz- 
nych, na o wiele skromniejsze 1 oszczędniejsze a te oszczędności mog- 
lismy dokonać remontu : zrębu gmachu państwowego jakim są finan- 
se państwa. 

Łatwo nas posądzić w tym wypadku o zbyt pośpieszne wnioski. 
Zestawmy jednak ze sobą tylko 2 eyfrv z 1988 r. a łatwo przekonamy 
się że tak nie jest. Oto dochody Inst. Ubezp. Społ. wyłącznie na ubez- 
pieczenie chorobowe 2,068,000 osób wyniosły 238,8 miliona złotych 
wówczas, gdy ogólne dochody Związków Samorządowych Powiatowych 
r gmin wiejskich całej Polski osiągnęły kwotę —226,3 miliona czyli o- 
7,0 miliona mniejszą. 

Gdy zestawimy ważność tych 2 pozyeyj w działaniu państwa,. 
aw pierwszym rzędzie ich znaczenie pcd względem korzyści przynoszo- 
nych obywatelom, nie mówiąc juz o tym, że działalność samorządów 
obejmuje całą ludność Polski zaś omawiane ubezpieczenia dotyczą za- 
ledwie 2 millonów obvwateli—dysproporcja staje się tak jaskrawa, iż. 
zdaje się być nieomal nieprawdopodobną.. A jednak nie przestaje być 
faktem, którego kryzys nie tylko nie unicestwił, ale pogłębił jeszcze. 

Wymowa tych kilku cyfr nie jest jednak jedynym wskaźnikiem: 
straszliwego spustoszenia, jakie walka 4 kryzysem uczyniła w działalnoś- 
ci samorządów. Oto gdy śruba oszczędnościowa najbardziej dotkliwie 
nacisnęła skromne fundusze samorządów nowe ustawy i zarządzenia 
centralne narzuciły samorządom już po 1930 r.36 nowych obowiązków. 
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Każdy z nich obciąża administrację samorządową tym samym zwiększa 
wydatki na nią i odrywa od pracy we własnym zakresie, Większość 
z nich pociąga jednak za sobą jeszcze b. znaczne wydatki rzeczowe, że 
wymienię zarządzenia o obowiązku gminy dostarczania mieszkań nau- 
czycielom, który pochłania na terenie naszego powiatu około 40/, budże- 
tów „gminnych, zarządzenie o przekazanie przez związki powiatowe 5°/, 
dochodów zwyczajnych na Fundusz Pracy, obeenie już cofniety, 
rządzenie o ewidencji ruchu ludności i t. p 

„Samorząd ugiał się pod ciężarem łącznegć nacisku śruby  oszczęd- 
nośc owej i nałożonych nań obowiązków poruczonych, zatracił swobodę 
w swej pracy, stał się funkeją eentralistycznego działania tym samym 
utracił w wielu momentach potrzebę istnienia, a w każdym razie zatar- 
ła się potrzeba 1 skuteczność udziału w nim obywateli. 

Najważniejszy punkt styczny obywatela z państwem, w sposób 
najbardziej mądry wynaleziony i najbardziej skutecznie wprowadzający 
w życie przyrodzoną odpowiedzialność narodu za losy Państwa stał się 
w okresie walki z kryzysem źródłem apatii społecznej i niewiary w 
możność współudziału obywatela w życiu Państwa. Tam zaś gdzie się 
nie ujawnia apatia przychodzi najczęściej moment mniej lub bardziej 
ostrych zadrażnień. 

Poczucie grozy dla samorządu jednak osiągnie najwyższe napięcie, 
gdy dorzucimy do przedstawionego obrazu fakt przekazania egzekucji 
danin samorządowych Urzędom Skarbowym. Liczna, zrośnięta z życiem 
codziennym społeczeństwa armia sołtysów i poborców pod kierownictwem 
wójtów została zastąpiona przez nielicznych sekwestratorów (na terenie 
naszego powiatu 10—12) przerzucanych z gminy na gminę, odciętych 
od terenu i egzekwujących tam, gdzie łatwiej podatek ściągnąć i zawsze 
w pierwszym rzędzie skarbowy. 

Nie może być inaczej, skoro aparat egzekucyjny jest nie ARRAL 
jący, a ma do ściągnięcia wyznaczony z góry kontyngent. Już bardzo 
wątłe obecnie źródła dochodowe związków samorządowych mogą zacząć 
usychać, gdy niepłacenie podatków samorządowych staje się coraz bar- 
dziej bezkarne. Tu i ówdzie słyszy się od płatnika twierdzenie iż danin 
samorządowych wręcz można nie płacić a urzędy skarbowego potrzeby 
samorządu, jakby przeciwstawiają interesowi Państwa. 

Samorząd nie jest i nie może być czemś odrębnym od Państwa. 
Należy go nazwać prawą ręką administracji państwowej. Należy go 
traktować jako najlepszy instrument dotyku państwa do życia społeczeń- 
stwa i jako najskuteczniejszy kondensator wysiłku zbiorowego. Tymcza- 
sem ta prawa ręka w tej chwili ma związane palce i coraz bardziej 
zaciskane tętnice, którymi płynąć ma życiodajna krew tak bardzo dziś 
już potrzebnego i nieraz sztucznie podniecanego Życia zbiorowego. 


rozpo- 


A jednocześnie wzdłuż i wszerz Polski cate] rozbrzmiewa nawoływa- 
nie dv współdziałania obywatela z Państwem, do ożywienia jego twór- 
czości zbiorowej we wszystkich możliwie dziedzinach. I taka jest istotna 
państwa potrzeba, nawoływanie jest słuszne z punktu widzenia szeroko 
pojętej Obrony Państwa i jego prawdziwego rozwoju. 

Zarówno ze względu na położenie geopolityczne, - jak zacofanie 
kulturalne i gospodarcze Polski w stosunku do innych państw Europy, 
jak również nadludzkie wysiłki sąsiadów naszych w kierunku ich potę- 
gi mocarstwowej, Polska ma przed sobą 2 drogi do wyboru: jedna to 
nacechowany zapałem powszechny i celowy wysiłek całego narodu w 
kierunku szybkiego dźwignięcia swej kultury i stanu gospodarczego Pań- 
stwa do poziomu, który pozwoli Polsce odegrać należną jej w świecie 
rolę oraz zapewnić lepszą przyszłość następnym pokoleniom: i druga—to 
stopniowe zatracanie samodzielnego życia państwowego, które zdobylis- 
my orężną walką kilku pokoleń do naszego włącznie. 

Czynnikiem najbardziej powołanym do ześrodkowania koniecznego 
dla Państwa zbiorowego wysiłku jest samorząd terytorialny zarówno na 
podstawie naszej konstytucji i obowiązujących ustaw, jak i z tytułu 
osiągniętej stabilizacji organizacyjnej i bogatego doświadczenia w Polsce 
Odrodzonej. 

Za koncentracją wysiłków zbiorowych dookoła prac samorządu 
przemawia również niedostateczne uświadomienie i wyrobienie społecz- 
ne, wreszcie słowiańska psychika naszego narodu, wymagająca dla sku- 
teczności społecznego działania czynnika, zdolnego do rozkazodawstwa. 

W samorządzie w okresie budowania podstaw odrodzonego państ- 
wa zdobyliśmy najpewniejszą i najżywotniejszą pozycję rozwojową Polski, 
Okres walki z trudnościami finansowymi Państwa uczynił tę pozycję 
martwą, Najwyższy czas ją przywrócić życiu. 


Janina Wojtekówna. 


Z pracy: „WOŁYŃ W TWÓRCZOŚCI SŁOWACKIEGO" 
rozdział p.t. „MOTYWY RELIGIJNE" 


i. 

Z wierzeń i opowiadań wołyńskich o cudach mógł wejść do u- 
tworów Słowackiego obraz święty, płaczący krwawymi łzami. Wedle 
legend i opowiadań ludowych łzy, płynące z oczu Matki Boskiej w Po- 
czajowie zapowiadały jakieś straszne wypadki, a cudowny wizerunek 
Chrystusa ukrzyżowanego w Kościele Reformatow w Dederkałach pła- 
kał krwawymi łzami na dni klęski i nieszczęść”). 


1, Opisy w cz. l] pracy. 
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Autor ,Zmii* jednym z celów wyprawy kozackiej na Carogród 
czyni odebranie z „niewoli pogańskiej* cudownego obrazu: Kozacy 
mieli: ; 

„Żelazem niszezyć Turków narody 
I porwać obraz Najświętszej Panny 
‘ Obraz, co płacze rzewnymi łzami’). 

Młodziutki bajronista nie przykładał wówczas wielkiej wagi do 
<udów, o których słyszał w kraju, to też hetman Żmija, dyktując po 
zwycięstwie warunki Kmirowi tureckiemu, mówi: 

Pierwsza jest cerkiew... Dla cerkwi w Siczy 
Żądam obrazu... Między ikony 

Jest w Carogrodzie obraz święcony, 

Obraz, co płacze rzewnymi łzami. 

Lecz to dla popa— słuchaj Emirze! 

Niech sobie mnichy walczą cudami 

Póki mam zamek i czajki chyże 

I zamek w Siczy, król nad królami, 

Póki mam tysiąc raźnego chłopa, 

Co po obrazie.. Obraz dla popa?). 

W zupełnie innym świetle przedstawił ten sam cud— Słowacki 
— mistyk w uwerturze dramatu o sobie i Krzemieńcu;*) tam w czasie 
rozprawy, w której jako jurysta- Heljasz bronił „biednej wdowy“ prze- 
iw Franciszkanom: 

„widział na stole—odwracający się ku niemu krucyfiks—i 
Chrystusa twarz z kości słoniowej, która krwią płakała... 
i uśmiechnęła się ku niemu... od tego czasu... oddał się jak 
sam powiada dobrym aniotom...°)* 

Odwrócenie się, łzy i uśmiech Chrystusa mają jak widać z przyk- 
ładu znaczenie epokowe w życiu Heljasza — poety, zdecydowały bowiem 
© jego duchu. 

Nasuwa się przypuszczenie, że w wizji Heljasza cudowny wizeru- 
mek Chrystusa z Dederkał, (które poeta niewątpliwie znał, bo znali je 
wszyscy krzemieńczanie), płaczący krwawymi łzami, skojarzył się w 
wyobraźni jego z ukochanym Chrystusem z kości słoniowej, na heba- 
nowym krzyżu w domu dziadunia. 

Charakterystyczny jest w zamierzonym dramacie powróttdo wspo- 
mnień o cudach na Wołyniu: może widział w tym poeta jakiś mistycz- 
ny związek z drogami swego ducha? 

2 Słowacki: „Żmija“. P. Nl. 

‘) k Fragment literacki Hahn. i Gubr. T. X. 
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Może, wpatrując się w słoneczne i tęczowe jego światy, chciał 
wskazać, że „dobre anioły* owładnęły nim jeszcze za czasów pobytu w 
„rodzinnym miasteczku”, na ziemi, gdzie cudowne obrazy cierpią z ludź- 
mi i łzy krwawe nad ich dolą wylewają. 

Jest w tym cudzie pewien rys grozy, niezmiernie charakterystyczny 
dla Słowackiego, u którego skłonność do mistycyzmu: zaznaczyła się: 
bardzo wcześnie, wtedy jeszcze, kiedy jako kilkuletni chłopczyk lubił 
nabożeństwa, pełne wystawy i świateł, a „duch jego jakoby wylatywał*, 
„oczy dziecinne pełne były łez, skier i blasków*; z „mistycznym nabo- 
żeństwem* brał się pózniej do malarstwa; z wiarą, że Bóg usłyszy, 
składał ofiarę ze szczęścia w życiu za cenę sławy. Przemawiały do 
poety w obrzędach religijnych również tony miękkie, radosne np: kolędy 
w spokojnym staropolskim domu, ale to więcej jako rys obyczajowy— 
wspomnienie domu rodzinnego: Bóg jego występuje albo (jak w Beniow- 
skim) jako groźny Jehowa, którego „częściej wielki czyn ubłaga— „nie 
łza próżno stracona przed kościoła progiem* lubiący „huezny lot olbrzy- 
mich ptaków“, albo—jako wszystko ograniający Absolut, który zlecił 
duchom wyszłym z jego łona olbrzymią pracę przebóstwienia globu, — 
Jeśli się zaleniwią— nie oszczędzi piorunów, by je z lenistwa wyrwać. 

Bóg to niesłychanie logiczny i konsekwentny, do którego się idzie- 
przez mękę ciał 1 cierpienia bezmierne, Bóg, który na ofiarę wydał ma- 
terię, ażeby przeanielić ducha. 

W pojęciu Boga jako jakiegoś ogromnego przeznaczenia, surowego, 
nawet groźnego można się dopatrzyć podobieństwa z pojmowaniem Bo- 
ga przez lud wołyński”), zwłaszcza w owym rysie grozy, właściwym 
mistycyzmowi ludu, niezmiernie skłonnego do mistycznego patrzenia. 
Surowość i grozę wniosły do duszy ludu bizantyjskie obrzędy, złoty 
trójramienny krzyż grecki, święci na złotych dnach malowani, ponurzy 
mnisi—słowem to wszystko, czemu na imię „cerkiew ruska“, a jakkol- 
wiek Słowacki bizantynizmu nie lubił, wycisnął on i na nim niezatarte- 
piętno. 

Cerkiew ruska pociągała go ku sobie i odpychała równocześnie: 
pociągała orientalizmem, malowniczością obrzędów. sztuką —a odpychała 
ponurością. ,rabia pokorą“, bezwolnym poddaniem się przeznaczeniu i 
płynącym stąd lenistwem ducha—mrokiem. smętkiem— trwogą. Widział 
w niej poeta pierwiastek obcy i przeciwny duchowi polskiemu sprzy- 
mierzony ze złem, który u początków Polski stanął na drodze wielkim, 
planom budowy i pracy dla sprawy Bożej— jej królewskiego ducha, 

Mówi o tem Bolesław Smiały: 

„Gdy o tak wielkiej marzyłem budowie, 
O bożych sprawach—zły duch stał na drodze. 


*) Cz. 1. pracy. 
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Matka mię naprzód ruska, będąc w zmowie 
Z ihumenami, wychowała w trwodze. 


W światach pośmiertnych ciemno nauczony, 
Bałem się matki straszliwego wzroku 


Krzyż zda się grecki ze swymi rathiony 
Jak błyskawica rumienił się w oku 
I straszne koła na dwoje przecinał, 
A we mnie tonął, ostry — jak puginał').* 


Ruska owa księżna na tronie polskim ciemnymi zaklęciami wymogła 
na Bolesławie przysięgę, że za Rosję weźmie .mękę krzyża i cierń i 
ćwieki—ocet i ościenie*)' , pod jasny i złoty dach piastowski wniosła 
ponurosé, trwogę, czarne szatańskie duchy i jakiś duszny przepych po- 
dziemnego Świata. Jej 


0 — — — — — — — komnata 
Pełna obrazów, świec, kadzidł i ziela, 

Jakby z innego podziemnego świata 

Z ziemi kryształów, kruszców, a od wiela 
Świateł rozgrzana, a ciężko bogata, 

Z ezarną indyjską twarzą Zbawiciela 

IWywiodła swój duch i pod obce dachy, 

Swe wnikające przyniosła zapachy”). 


Przeszkodzenie w sprawie bożej, przysięga gdzieś przed wiekami 
gwałtem i trwogą wymuszona, wreszcie ofiara—odezwaty sie po latach 
odległym, mistycznym echem w duszy poety i wypowiedziały w odrazie 
do cerkwi ruskiej, gdzie wolny duch rozprostować ramion nie może, 
gdzie wzrok ku niebiosom nie uleci, ale przytłoczony mrokiem i bogac- 
twem, ku ziemi opada. Uczucia te znalazły wyraz w Królu Duchu: 


„Ileż mię razy potem cerkiew ruska, 

Gdzie pop krzyżami się, jak szatan łamie 

i świecą swoją w świętej wodzie pluska, 

Jak trup brodaty, blady w złotej bramie — 

A na obrazach coś, jak węży łuska, 

Błyska, a trupy mnichów leżą w jamie — 
A Słowacki: Król Duch Raps. V. P. 1. Okt. XXII—XXIII. 


) > , > SUBA: 1 XV 
*) Słowacki: Król Duch R. V. P. 1. Okt. XXXII. 
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Pomimo, żem się czuł pod bożym dachem! 
Smętnym i dziwnym odepchnęła strachem! 


Zdawało mi się, że mię znowu bierze 

Ta matka, kornie na kolana pada 

I swój duch. w swojej zczerwienionej wierze 
Błyszczący, swymi ramionami wkłada, 

Duch chwytający. kto się nie ustrzeże — 

A w sobie głośniej miłością nie gada, 

Niż one głosy mających obrożę, 

Krzyczące z prochów, z krwi „Pomiłuj Boże“ +°) 


Słowacki ma barwną wizję wiary ruskiej, jak miewał barwne 
widzenie słów,'') widzi ją „zczerwienioną, błyszczącą i złotą: wyczuwa 
w niej jakiś czar niepokojący i pociągający, przed którym ustrzec sie 
może tylko ten, kto w sercu swoim wyrósł miłością— prawdziwą, mi- 
łością bożą, wyższą nad owe niewolnicze wołanie z prochu i krwi 
„Pomiłuj Boże“. 

Jako zasadnicze cechy cerkwi ruskiej podkreślił Słowacki: zewne- 
trzność, brak żywej miłości, fanatyzm, niewolnictwo duchowe, zaleniwie- 
nie w formie i to zaleniwienie fanatyczne. 

Nie było mu jednak obojętne mistyczne piękno obrzędów cerkiew- 


nych; opowiada otym w „Śnie Srebrnym“ przez usta Salusi Gruszczyńskiej; 


„— — — — — czasem z kurhanów 
Kiedy się futrem otulę 

Patrzę jak wy na Trzy Króle 
Swięcicie wodę Jordanu 

Gdzieś na srebrnym rzecznym lodzie, 
(o błyszczy, by złota blacha 

Pop wasz trojgiem świateł macha 
Ogniem rzuca po narodzie: 

Z trzema płomieniami w dłoni 

To wstanie to się pokłoni, 

To się pokłoni, to wstanie 

Aż z wody ognia dostanie 
Zagaszoną wprzódy świecą, 

I ten ogień mu rozchwyea, 
Rozniosą wnet na różany 

lód pomiędzy tulipany 

Z chorągwi, gdzie mi w pamięci 


10) Słowacki: Król Duch R. V. P. 1. Oktą XXXIII-XXXIV. 
At) a A ð „że jednych słów jest kolor w oczach krwawszy.” 


Jeszcze dzisiaj widni święci 
Na dnach złotych malowani 


I te popy... 
Semenko: jak szatani 
„Salomea: Nie Semenko, każda wiara, 


; Prowadzi ludzi do Boga**).* 

Ustęp ten wykazuje bardzo silne podobieństwo z oktawą © cerkwi 
ruskiej w Królu Duchu'’), tylko w słowach Salusi brzmi jakaś nuta 
pojednaweza jakby, złagodzenie ostrej krytyki i charakterystyki cerkwi 
prawosławnej, zupełnie naturalne w ustach łagodnej i dobrej dziewczy- 
ny, która nikomu nie chciałaby i nie mogła zrobić przykrości; jednak 
poza delikatnością i uprzejmością jej słów, kryje się ten sam „dziwny i 
smętny strach, któremu poeta dał wyraz w Królu Duchu. Przypomnienie 
kraju ojezystego przyniosło obraz innego jeszcze obrzędu cerkiewnego— 
pogrzebu: 


„Djak—cały pogrzeb stepem wiódł na cmentarz... 


W stepie jęczały głosy niezbyt śpiewne 
A jednak piękne—harmonją płaczliwą; 
Jasną girlandą chorągwie cerkiewne 
Szły.. burezac z wiatrem.. świece nieśli krzywo 
Chtopieta,.. Nieraz widziałem te rzewne 
Pogrzeby stepem idące i niwą... 

Dawno już świata ogłuszony zgrają 

A jeszcze teraz słyszę—jak śpiewają 


Stał na cmentarzu pogrzeb—a sztandary 
Stały tak dumnie jak na Kapitolu, 

W małe mogiłki żebrackie wetknione 
Błękitne, białe, żółte i zieolne... 


Na kijach czarnych rozpięte... a gałki 
Błyszczały w słońcu...“ '*). 


Przedziwna serdeczność, współczucie i miłość łączy się ze wspom- 
mieniem tego rzewnego i pełnego poezji obrazu, widzianego niegdyś w 
kraju rodzinnym. 

12) Słowacki: Sen Srebrny Salomei Akt lll. Zm. 1. 


13) s Król Duch Raps. V Okt. XXXIII. 
5) s Beniowski P. VI. w. 40—49, i w. 69—74. 
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Niema tutaj cienia owej niechęci do cerkwi ruskiej; ubozuchne 
chorągwie pogrzebowe czyni poeta równymi sztandarom na Kapitolu. 
Wyeliminówany został z tego obrazu pop, święci chorągwiami na zło- 
tych dnach, i przegniatająca złotem świątynia, został tylko ukochany 
step i równie drogi sercu poety lud. 

Jeśli chodzi o obrazy świętych bizantyńskich na „złotych dnach“, 
to motyw ich powtarzał się w utworach Słowackiego dość często. 

W ,„zczerniałej dymem“ chacie rodziców Nicka wisiał na ścianie 
obraz, „a przy obrazie lampa*, „Rafaelowski obraz Bogarodzicy na 
złotym dnie“ świecił w celi św. Gwalberta, o świętych „malowanych 
na złotych dnach opowiada* Salusia. | 

W liście do Stattlera Słowacki, traktując o przyszłym malarstwie 
polskim, mówi: 


„a weź za łeb tę szkołę malarską, która musi wejść tą 
samą drogą przez jaką dumki ruskie do nas weszły: Wi- 
dze już— widzę z tamtąd nadchodzącą szkołę niby We- 
necką z Ruskich cerkwi wylatującą na  nietoperzowych 
skrzydłach popiej sukmany— brodacze na dnach na zło- 
tych blachach **)." 


Widocznie myślał poeta, ze tak samo, jak pieśń ruska najdoskona |-- 
szą formę znalazła w poezji polskiej, zwłaszcza jego własnej, tak ma- 
larstwo znajdzie również w Polsce swój najwyższy wyraz. 

Z cerkwią ruską kojarzyła się w pamięci Słowackiego postać popa 
niesympatyczna, fanatyczna, często niesamowita. Słowacki wogóle nie 
lubił duchowieństwa 1 często przedstawiał je w świetle śmiesznym, 
karakaturalnym, ale popów wyraźnie nie znosił, uważał ich za niebezpiecznych.. 

Pop nie występuje nigdy w utworach Słowackiego ze słowami mi- 
łości, ale często przeklina, nienawidzi, nikczemnie szpieguje; takim 
jest w „Zmiji”*, Beniowskim, Snie $rebrnym Salomei. 

Kiedy hetman Żmija, zemściwszy się na baszy, czuje, że gwiazda 
jego blednie, że Kozacy odkrywszy zdradę: 


„Przeklną!. Głos grzmiący przerwał mu słowa: 
„Więc bądź przeklęty! Więc bądź przeklęty!“ 

l przed Hetmanem stanął w komnatach 

Ze srebrnym krzyżem pop w czarnych szatach '9).* 


Prawie wszędzie pop występuje jako wróg istot wyższych, sprzy- 
mierzony ze złem, jak szatan blady i okrutny, zwiastun nieszczęść; na- 
wet Salusia Gruszczyńska nie może się do popów przekonać, nie moze 

15) List do Stallera (Słowacki) 

16) Słowacki: Żmija. 
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sie wyzbyć lęku przed nimi: .gdzie pop tam i trumna“ skarży się przed 
Semenką na niewolę u popadianek, 

Jeśli chodzi o Polskę. to wedle utworów Słowackiego jest jej 
zdecydowanym wrogiem, podżegaczem do krwawych przeciw niej wys- 
tąpień: on święci noże na rzeź, karmi lud proskurą przed najokropniej- 
szymi czynami zemsty i odwetu, wmawia mu, że wszystko to czynić 
powinien w obronie „Chrysta umęczonego*. 

Pop—to nie kapłan— nie krzewiciel wiary Chrystusowej, ale jakieś 
narzędzia w rękach demonów, bruździciel i mąciciel w dziele pokoju 
bożego, ohydną rolę odgrywający w rzeziach i okrucieństwach, rab 
w rękach niewolniczego ducha Rosji. 

Niewątpliwie Słowacki miał dane ku temu, żeby popa właśnie w 
takim świetle ukazać. Materiału dostarczyły mu dzieje konfederacji 1 
koliszczyzny, w których liczne dokumenty świadczyły o fanatyzmie, 
nienawiści i okrucieństwie popów prawosławnych. 


Dr. Kazimiera Zawistowicz. 


BADANIE TERENU POD ZNAKIEM KULTURY LUDOWEJ 
(Referat wygłoszony na Nauczycielskiej Konferencji Oświatowej powiatu Krzemienieckiego, 
w czerwcu b, r.) 

Część I. Ludoznawstwo i zakres jego badań, 

Nader często się zdarza, że tym samym terminom przypisywane są 
różne treści, że niektóre wyrazy w mowie potocznej używane są w 
zupełnie innym znaczeniu, niź w ścisłych definicjach, Do takich wyrazów 
należy „kultura“. Wyraz to często nadużywany i równie czę- 
sto źle używany. Naukowe definicje, wysuwane czy to przez socjologow, 
etnologów, czy przez historyków kultury są dość niejednolite. W każdym 
razie zyskał już prawo obywatelstwa pogląd, że kultura obej- 
muje wszystkie wytwory, potrzebne do życia jakiejś 
grupy ludzi, czyli to wszystko, co wytwarzają ludzie dla zaspokojenia 
swych potrzeb materialnych, duchowych i społecznych. Wytworem kul- 
tury będzie więc zarówno budynek, narzędzie, czy broń, jak książka, 
dzieło sztuki, pieśń, czy obrzęd. 

Kultura jest dorobkiem zbiorowym mnogich pokoleń, wynikiem ich 
twórczych wysiłków i wytężonej pracy A to, co dziś wytwarza ludz- 
kość, opiera się na spuściźnie kulturowej minionych pokoleń. Nowy ja- 
kiś wytwór dopiero wówczas staje się częścią składową kultury, gdy 
zostaje przyjęty przez ogół danej społeczności ludzkiej, gdy nie przemi- 
nie wraz z przelotnymi okolicznościami, które wywołały jego powstanie, 
lecz będzie przekazywany z pokolenia na pokolenie, a tym samym stanie 
się dorobkiem zbiorowym określonej grupy ludzkiej. Wysiłek twórczy 
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jednostki, która przyczynia się do wzbogacenia kultury, jest najściślej 
uzależniony od kultury tej zbiorowości, w której dana jednostka żyje. 
Te wzajemną zależność jednostki i kultury prof. St. Czarnowski przed- 
stawia obrazowo w sposób następujący”): „Jednostka... nigdy jednostka 
osamotniona, ale współpracująca z innymi przeszłymi i współczesnymi — 
przyczynia się do gmachu kultury, podobnie jak każdy  poszczególny 
polip koralowy przyczynia się do budowy rafy. Ale rafa nie jest jego 
dziełem. Jest dziełem milionów polipów, które przeminęły, a jest oparciem 
polipów żyjących, które przez nią, istniejącymi w niej kanałami, są z 
sobą w związku i dzielą się pokarmem. Śmiało rzec można, że środowis- 
ko stanowi nie sama, rozwijająca się na rafie gromada osobników, ale 
zarówno one, jak sama rafa, która je dzieli od siebie i od skały na 
morskim dnie, ale zarazem łączy jednakowością warunków życia, Nie- 
inaczej z ludźmi. Społeczeństwo to nie tylko zbiór jednostek. To także to 
wszystko, co jest za tymi jednostkami i co jest pomiędzy nimi: ta 
ogromna masa dóbr materialnych, praktykowanych sposobów opanowa- 
nia i wyzyskania przyrody, narzędzi, technik, teoryj, ktore człowieka 
dzielą od hipotetycznego przez myślicieli wieku XVIII „stanu natury“. 
To także obyczaje, formy obcowania, praktyki religijne, pojęcie o tym, 
co dobre, a co złe, co piękne, a co brzydkie—co ludzi łączy i dzieli“. 

Człowiek więc jest najściślej związany ze zbiorowością, w której 
żyje, i jej kulturą, a człowiekiem wielkiej kultury nie jest ten, „który 
się przeciwstawia kulturze zbiorowej, ale ten, który ją wchłonął w naj- 
wyższych, najbardziej zróżnicowanych jej formach.“ 

Wytwory kulturowe mogą być przekazywane bądź za pomocą pisma, 
bądź też drogą tradycji bezpośredniej. Wyższy stopień kultury, opartej 
o pismo, zwiemy cywilizacją. W skład kultury ludowej natomiast 
wchodzą treści kulturowe, przekazywane drogą tradycji bezpośredniej, 
bez względu na środowisko, w którym występują. Treści kulturow:, 
przekazywane drogą tradycji bezpośredniej, znajdujemy nie tylko wśród 
łudu wiejskiego. W każdym z nas— podświadomie nieraz—tkwia równo- 
legle pewne treści kulturowe. przekazywane drogą bezpośredniej tradycj', 
obok treści, przekazywanych za pomocą pisma, szkoły i t. p. Mimo mo- 
dernizacji życia mieszkańcy nie tylko wsi, ale i miasteczek, osad, zaścia- 
nków szlacheckich, a nawet dużych miast, u nas z Warszawą włącznie, 
zachowali bardzo wiele zwyczajów, wierzeń, a nawet wytworów kultury 
materialnej, któreby można nazwać „swoistymi“ dla zaznaczenia ich 
odrębności kulturowej w obrębie danego środowiska, odrębności, zacho- 
wanej dzięki tradycji bezpośredniej, niezależnie od istniejącego szablonu, 
narzuconego przez powszechne dziś zmechanizowanie i ujednostajnienie 
życia codziennego. Więcej jeszcze: nowe formy kultury wytwarzają nowe 


) Patrz artykuł p. t. Kultura w N 10, „Wiedzy i Życia“, r. 1932. 
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cykle wierzeń. częstokroć oparte na wierzeniach dawnych, lecz dostoso- 
wane do współczesności. Że wspomnimy tu choćby o „zabobonach* róż- 
mego rodzaju rzemieślników, kupców, górników, robotników fabrycznych, 
a wreszcie marynarzy, lotników, wojskowych i sportowców, nie mówiące 
już o licznych „przesądach* i przepisach współżycia społecznego, z da- 
wien dawna zakorzenionych wśród inteligencji miejskiej. 

Z drugiej znów strony kultura ludu wiejskiego uległa ostatnio wielu 
przeobrażeniom, przyjmując pod wpływem oświaty i środowisk miejskich 
mnóstwo wytworów kultury technicznej i kultury umysłowej, które 
przekraczają już granice nazwanej przez nas kultury ludowej. 

Widzimy przeto, że treści kulturowe, przekazywane drogą tradycji 
bezpośredniej, nie obejmują całokształtu kultury środowisk wiejskich, lecz 
i poszczególne (niektóre) zjawiska, zarówno wiejskich, jak i miejskich 
środowisk. Ludoznawstwo więc, jako nauka o kulturze ludowej, zakresem 
swych badań obejmuje tylko treści kulturowe, przekazywane drogą tra- 
dycji bezpośredniej, bez względu na środowisko, w którym te treści 
występują. 

Na ziemiach naszych kultura ludowa jest bardzo niejednolita. Na 
terenie poszczególnych regionów przetrwały do dziś bardzo znaczne od- 
rębności kulturowe. Do dziś, mimo pozornej niwelacji kulturowej, zaz- 
naczają się wyraźnie zwarte grupy etniczne, w odrębie których (częs- 
tokroć obok „nowotworów“ kulturowych) żyje jeszcze swoista kultura, 
korzeniami swymi tkwiąca w bardzo odległej przeszłości. 

I choć owa kultura, przekazywana z pokolenia w pokolenie drogą 
tradycji, przeobraża się niepomiernie, przekształca się z roku na rok, choć 
czasem w poszczególnych jej wytworach zatraca się powoli dawna istot- 
na treść, nieznana już częstokroć samemu ludowi. choć występują w 
niej elementy z całokształtem jej obecnie niezwiązane, to jednak kultu- 
ra ludowa nie jest bezładnym, przypadkowym tworem: przeważnie jest 
tworem organicznym, a żmudne, skrupulatne badania niejednokrotnie 
odnaleźć zdołają w poszczególnych jej wytworach jakieś u za sa d- 
nienie, jakieś nawiązanie do odległej przeszłości. W kulturze 
ludowej bowiem żyją różne pierwiastki, z różnych środowisk kulturo- 
wych zaczerpnięte: wchłonęła ona prastare kulty pogańskie, zaczerpnęła 
wiele z wierzeń i kultów świata klasycznego, uległa wzbogaceniu i 
licznym przeobrażeniom pod wpływem sąsiedztwa innych kultur, pod 
wpływem stosunków handlowych, obcego osadnictwa, a wreszcie pod 
wpływem Kościoła (Wschodniego i Zachodniego) i szkot. Na jej cało- 
kształcie zaważyć też musiały wydarzenia dziejowe, czego jaskrawym 
przykładem z niedalekiej przeszłości są choćby różnice kulturowe, spo- 
wodowane wpływem trzech zaborów. 

Wszystkie te pierwiastki wrastają jakby w podłoże antropogeogra- 


ficzne, dostosowują sie doń, stanowią z nim nierozerwalną całość, © 
to podłoże zahacza łańcuch zjawisk kulturowych, a poszczególne jego 
ogniwa pozostają w niezaprzeczunym związku. Na terenach podgórskich. 
o ubogiej glebie, trudnej do uprawy, rozwija się przede wszystkim pas- 
terstwo. Gospodarka ma tu swoistą postać, a tryb życia ludu jest cał- 
kowicie uzależniony od tej gospodarki. Wywiera to wpływ nie tylko na 
przejawy kultury materialnej (budownictwo, narzędzia, przemysł i rze- 
miosła, strój i t. p.), lecz także na ustrój rodzinny i społeczny, na pra- 
wo żwyczajowe, na sztukę ludową, na wierzenia i obrzędy. 

U ludności nadmorskiej inny tryb życia, związany z innym rodza- 
jem gospodarki, stwarza odrębne formy kultury. Jeszcze inne formy 
wyrastają na żyznych terenach lessowych, gdzie kwitnie rolnictwo, 
bądź na rozległych moczarach Polesia, gdzie wysuwa się na czoło ry- 
bolowstwo i łowiectwo, bądź wreszcie na obszarach puszcz, gdzie  ogniś. 
bartnictwo stanowiło tak ważną gałąź gospodarki, że prawo bartne nad 
nim czuwało. 

Srodowisko antropogeograficzne jest jednym z czynników, wpływa- 
jących na całokształt kultury ludowej, wśród innych licznych ezynni- 
ków wymienionych wyżej. Nie dziw przeto, że wszystkie te czynniki w 
różnoraki sposób zaważyć musiały na życiu człowieka, na jego psychi- 
ce światopoglądzie, na jego stosunku do rzeczy i zjawisk. 

W naszej kulturze ludowej żyją więc różne składniki z różnych 
środowisk kulturowych wyroste, choć nieraz mają kształt mocno. 
przeistoczony. Zespoliły się z nią, dostosowały się do niej, stanowią z 
nią nierozerwalną całość, są jej niezaprzeczoną własnością, Żyją we 
wszystkich jej przejawach: w budownictwie, w narzędziach rolniczych, w 
stroju, w wierzeniach i obrzędach, w pieśniach i opowieściach it. d. i t. d.. 

Zakres badań ludoznawczych, jak widzimy jest niesłychanie roz- 
legły. Dok. nast. 


R.Sz. 
SPRAWA BUDOWY WODOCIĄGÓW W KRZEMIEŃCU 


Projekt wodociągu dla m. Krzemieńca, sporządzony przez inż. Szcze- 
pańskiego, a opisany w „Życiu Krzemienieekim* Nel2 rok 1934*), wy- 
wołał zarówno w Biurze Projektów Wodociągów i Kanalizacji przy 
Wydziale Wojewódzkim Wołyńskim w Łueku, jako też w Kolegium 
Rzeczoznawców Biura Studiów Budowy Wodociągów 1 Kanalizacji w 
Polsce, cały szereg poważnych zastrzeżeń, z powodu których nie mógł: 
być zatwierdzony. Zastrzeżenia te są następujące: 
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1) zapas wody w Zrodtach na Syezowce i pod gora Krolowej Bo- 
ny jest niewystarczający, jeśli się uwzględni zużycie wody 401. na dobę 
i 1 mieszkańca, przyrost naturalny ludności oraz rozbudowę dzielnie. 

2) wypływ źródeł na Syczówce zagrożony jest zasypamiem i zawa- 
leniem się stromego stoku. Należy wpierw wzmocnić i zabezpieczyć 
usuwający się stok, a później ująć wodę i postawić zbiornik. Ale to, 
według zdania Prof, Dr. Karola Romianowskiego, nie opłaci się, ze 
względu na znikomą wydajność wody: 

3) ujęcie źródeł pod górą Królowej Bony bez jednoczesnego rozwią- 
zania spraw komunikacyjnych, spływu wód burzowych, sanitarnego upo- 
rządkowania przyległych, a gęsto zabudowanych terenów, jest nie do 
pomyślenia; 

4) doły chłonne na terenie miasta, z których nieczystości przenika- 
ją do warstw kredy, mogą przyczynić się do zakażenia Źródeł; 

5) plan sytuacyjny sieci wodociągowej sporządzony został bez war- 
stwie i dat niwelacyjnych; 

6) wreszcie, w konstrukcji zbiorników i pompowni, brak uzasadnie- 
nia przyjętych średnie, brak dokładnego określenia ciśnień w siecii t.d. 

Biuro P. W. i K. przy Wydziale Wojewódzkim Wołyńskim w Łue- 
ku przesłało więc opis innego rozwiązania sprawy, a mianowicie ujęcia 
dla wodociągów m. Krzemieńca wody z rzeki Ikwy. 

Części składowe tak projektowanego wodociągu, oraz ich koszty są 
następujące: 

1) ujęcie wody z rzeki Ikwy wraz ze studnią zbiorczą 20.000 zł, 

2) stacja pomp rzecznych, które podnosić będą wodę 
ze studni zbiorczej do stacji oczyszczania y > 15.000 zł. 

3) stacja oczyszczania w której woda grawitacyjnie spły- 
wać będzie przez osadniki i filtry 3 zbiornika czystej wody, 


skąd pompowana będzie do miasta 3 ; 3 60.000 zł. 
4) zbiornik czystej wody A 3 23,000 zl. 
5) górna stacja pomp, która przetłaczać będzie wodę oczy- 

szczoną do miasta i zbiornika wyrównawczego i 26.000 zt. 


6) rurociąg tłoczny który doprowadzać będzie wodę z górnej 

stacji pomp do miasta, ulicznej sieci i zbiornika wyrównawczego...340.000 zł, 
7) zbiornik wyrównawczy, służący do zmagazynowania 

zapasu wody potrzebnego na czas postoju pomp stacji górnej, 

na wypadek pożaru, rozbioru nocnego i szezytowego w ciągu 

dnia, Pojemność zbiornika 600m*; ; ; 2 40.000 zł, 
8) stacje hydroforowe, które obsługiwać będą dzielnice 

miasta, wysoko położone, jak wzdłuż drogi do Szumska, ul. 

Wiśniowieckiej, zabudowania obok Domu Społecznego, Gimnaz- 

jum Samorządowego, na stokach gor: Ozerezy, Wotowicy i 


Dziewiczych: 
9) sieć uliczna 


d : f 24.000 zł. 
z 202.000 zł. 


Ogólny koszt. 750.000 zł. 


v 


Przy tak wysokim koszcie budowy wodociągów, po uwzględnieniu 
tylko 2°/, od zaciągniętej pożyczki, rat na spłatę kapitału, renowacyjnych, 
kosztów ruchu i administracji, cena własna 1m* wody wynosiłaby 1.80 zł. 
przy ogólnym zużyciu 27.875m* wody. Po 5 latach, gdyby ogólne 
zużycie wody w 6-tym roku istnienia wodociągów wynosiło 194.910m?, 
przy ilości 17.800 mieszkańców korzystających z wodociągu, koszt włas- 
ny lm? wody wynosiłby jeszcze 0.55 zł. 

Zaopatrzenie wodociągu w wodę z Ikwy jest niewątpliwie — najlep- 
szym rozwiązaniem, ale zbyt kosztownym i przerastającym możliwości 
finansowe miasta, nawet przy pozyczce na 2°/,, bo obsługa pożyczki, 
łącznie z kapitałem renowacyjnym, stanowiłaby ponad 30°/, normalnych 
wpływów budżetowych. Również trzeba się ztym liczyć, ze zużycie wo- 
dy w pierwszych latach będzie stosunkowo niewielkie i należy wątpić 
czy wpływy pokryją koszty ruchu i administracji. Dlatego należy szukać 
innego rozwiązania sprawy wodociągów w naszym mieście. 

Kolegium Rzeczoznawców Biura Studiów Budowy Wodociągów i 
Kanalizacji w Polsce złożone z najwybitniejszych specjalistów po roz- 
patrzeniu projektu wodociągu inż. Szczepańskiego uchwaliło, że projekt 
ten nie może być zatwierdzony z powodu licznych usterek, na wstępie 
wymienionych zaś projekt drugi, przewidujący ujęcie wody z Ikwy, jest 
dla miasta za drogi. Z uwagi jednak nad fatalny stan sanitarny obstu- 
gujących obecnie miasto Źródeł pod górą Królowej Bony, należy istnie- 
jące tam 5 studnie połączyć wodociągiem, zbudować stacyjkę pomp, która 
będzie przepompowywać wodę rurociągiem do zbiornika o pojemności 
30m°, wzniesionego przy ul. Miodowej, 2.5m ponad teren. Zbiornik na- 
leży zaopatrzyć w krany dla beczkowozów. Byłoby to na razie prowi- 
zorium, którego koszt wynosiłby około 30.000 zł. 

Jedocześnie należy przystąpić do wiercenia studni głębokości ok. 
200m. w miejscu, gdzie zbiegają się ulice: Szeroka i Źródlana (za pla- 
cem pobazyliańskim). Koszt wiercenia wyniesie 50 do 60 tysięcy zł 
Dopiero mając wynik wierceń studni, plan pomiarowy i wytyczne co do 
kierunku i sposobu przyszłej zabudowy miasta, będzie można przystąpić 
do sporządzenia projektu wodociągu. 

Kolegium Rzeczoznawców stoi więc na stanowisku, że wodociąg 
w Krzemieńcu winien być oparty na wodach ze studzien artezyjskich, o 
ile próbne wiercenia dadzą pomyślny wynik, zaś na razie urządzić nale- 
ży prowizorium o którym wyżej była mowa. 

Urząd Wojewódzki nie godzi się jednak na prowizorium, gdyż uwa- 
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wa, że odsunie ono budowę wodociągów na daleką przyszłość, a zaleca 
natychmiastowe próbne wiercenie studni artezyjskiej, której wody były- 
by odrazu wyzyskane do użytku przez mieszkańców, a w niedalekiej 
przyszłości do zasilania wodociągu. Zarząd Miejski poczynił starania o 
uzyskanie na ten cel bezzwrotnej zapomogi. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łucku wysłało do Gtowne- 
go Biura Funduszu Pracy w Warszawie projekt robót, w którym na 
wodociągi w Krzemieńcu przyznaje: w roku budżetow. 1937/38 — 60.000 zł, 
1938/39 —100 000 zł. 1939/40 — 120.000 zł. i wr. 1940/41 — 120.000 zł. 
razem 400.000 zł. Sprawa budowy wodociągu w Krzemieńcu ma więc 
w najbliższej przyszłości widoki realizacji. 


'F. Mączak. 


ODPRAWY REJONOWE 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 


W życiu Związku Młodzieży Wiejskiej istnieje kilka szcze- 
gólnie ważnych chwil: Jednym, bodajże najważniejszym momentem, —to 
Walne Zebranie w Łucku. Wynosi się z tego zebrania poczucie rosnącej 
i narastającej siły wsi, coraz większej dojrzałości i odpowiedzialności za. 
jakość pracy. Walne Zebranie Wołyńskiego Związku Młodzieży  Wiej- 
skiej—o ostatnim z nich ukazał się bardzo interesujący i wnikliwy w 
istotę sprawy artykuł w „Wołyniu* —urabia duży, wartościowy optymizm 
w uszzestniku, Świadomość, że jest się twórczą cegiełką budujących 
się ucziwie, solidnie, poważnie, zrębów młodej pełnej zapału wsi wołyń- 
skiej! 

Ale— mimo wypełnienia szczelnego sali w Łucku, — trzeba sobie 
uświadomić, że przy istnieniu jedenastu powiatów Wołynia, tylko drob- 
na część młodzieży „powiatowej* tam znaieść się mogła, że tych prze- 
żyć głębokich doznał tylko mały odsetek vałości. Inaczej być nie może. 
Ale też z tego powodu należy patrzeć ze specjalną uwagą na drugi 
moment organizacyjnego życia: Walne Zjazdy Powiatowe. 

Odbywają się one u nas w czerwcu, A więc w tym czasie, kie- 
‘dy został już zamknięty główny okres nasilenia pracy Kół Młodzieży 
na odcinku kulturalno-oświatowym. Odcinek ten żyje przede wszystkim 
w zimowym półroczu pracy. Wynika to z naturalnego układu życia 
wsi. I na Walnym Zjeździe Powiatowym istnieją warunki skontakto- 
wania się całej młodzi powiatowej. krytycznego wglądu w istniejące 
kierunki pracy, poczucia siły, wynikającej z naocznego stwierdzenia 
spólnoty pracy u tylu, tylu innych kolegów z różnych stron powiatu. 
‘Odpadaja te otamowania, jakie często istnieć mogą w pracy kółkowicza, 
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który nie widzi w najbliższym otoczeniu Kot i wydaje mu sie, że jest. 
osamotniony. 

Jest i trzeci bardzo ważny moment w życiu Koła. Właśnie w tym 
miesiącu miał on miejsce w powiecie: odprawy rejonowe. Jeśli z pozcąt- 
kiem sezonu letniego zamyka się główny okres prac kulturalno-oświatowych, 
wsi, to teraz jest czas na zamknięcie odcinka prac społeczno -gospodar- 
ćzych. Na zdanie sobie sprawy z tego, czy ten odcinek, życia wsi, bar- 
dzo istotny i ważny odcinek, rozwiązywany jest pomyślnie. Czy można. 
skonstatować dynamizm w tej pracy, jakie są wady niedociągniecia. 
Jak wygląda efekt przysposabiania się rolniczego młodzi. 

Sprawę odpraw rejonowych w roku bieżącym w taki sposób zatat- 
wiono: wybrano siedem punktów, ośrodków odpraw. Bvły to Matwijowce 
(4/X), Białozórka (9/X), Poczajów (11/X), Stożek (14/X), Kuniniec Wiel~ 
ki (18/X), Bereżce (21/X), i Załuże (25/X). Do tych punktów zwiozły 
eksponaty pracy przysposobienia rolniczego, plany swej rocznej pracy, 
poszczegolne zespoły rejonu, Ale nie tylko występowały Koła Młodzieży, 
Przecież rzecz ta ma miejsce naterenie powiatu Krzemienieckiego, który 
rozumnie, istotnie, szczęśliwie, rozwiązuje u siebie zagadnienie konsolida-- 
cji, wysiłków społecznych (ojczyzna ZOSu!, więc były i Koła Gospodyń. 
Wiejskich byli i ci najmłodsi, świetnie naogół się przedstawiający: Koła. 
Byłych Wychowanków, wogóle wszyscy biorący w  przysposobieniu rol- 
niczym udział. 

Zupełnie naturalnie wynikało by przy tej AW: przeglądu do- 
robku pracy na odcinku gospodarczym, odprawić te—zawsze głębokie w 
swej treści, wzruszające— dożynki! Przecież na przeglądzie znajdują się- 
najodpowiedzialniejsi gospodarze powiatu: pan Starosta, pan Kurator 
Liceum Krzemienieckiego! Przeto trzeba skorzystać, by im wręczyć ten. 

„błogosławiony chleb ziemi czarnej 
wieczna miłość, wieczny trud“. 

Stąd też dołączają się do tego aktu i ci, którzy w przysposobieniu 
rolniczym udziału nie brali, a więc i Straże Pożarne, i Kółka Rolnicze 
i Koła Pszczelarskie i inni zorganizowani. Wszystko to, zanim do mo- 
mentu dożynkowego dojdzie, przysłuchuje się odpowiedziom konkur- 
sowym, patrzy, słucha, dziwuje się, uczy, nabiera szacunku dla rzetelnej 
pracy. 

Wreszcie następuje moment właściwej odprawy. Zasadniczo mają. 
brać w niej udział tylko zarządy Kół, ale biorą udział wszyscy kółko- 
wicze obecni. Omawia się czekający nas nowy okres pracy. Trudnosci,. 
wysiłki. Konieczność zatoczenia szerszych kręgów. Ambicję pracy. Wy- 
kazanie tężyzny. Słuszność dróg naszych i metod pracy. 

Na koniec zaczyna się zabawa, Jak zawsze gdy są dożynki, gdy 
są ludzie zadowoleni, gdy czują się 1 są młodymi, Znajdzie się tw 
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i ówdzie przygotowany obrazek sceniczny, chór, orkiestra. Słychać  pię- 
knie przemyślane słowa, odprawa zakończona, 

A gdy odprawa zakończona, zacznie się od razu nowa praca, Nowe 
ataki na nieróbstwo bierność społeczeństwa. Budzenie tkwiących, żywot- 
nych sił wsi do pracy nad jej podniesieniem. Samoorka i  samosiejka. 
Zyczliwe sprzyjanie i pomoc młodym w ich własnym marszu, A marsz ma 
być ich własny, ich mierzonym krokiem, ich własnym trudem, ich mo- 
żliwościami, ich pracą 

Marsz ten wymaga przyjaciół, życzliwych wyrozumiałych przyjaciół 
którzyby mając perspektywę otwartą, swoją rolę w tej akcji odnaleźć 
umieli, 


Że odnajdą i pójdą liczni — w to głęboko wierzę! 
KRONIKA 
Finanse i gospodarka y charakterze członka z udziałem. 
Na ostatnim zebraniu Wydziału Po- Zamykajac obrady, starosta Czarnoc- 


wiatowego w Krzemieńcu rozpatrywano ki pożegnał zebranych, oświadczając, że 
wiele spraw finansowo-gospodarczych, | jest to ostatnie posiedzenie pod jego 
dotyczących miasta i powiatu. Zatwier- kierownictwem. _W imieniu członków 
dzono ogólny budżet m. Krzemieńca Wydziału odpowiedział poseł Ignacy Pu- 
, (administracyjny), wynoszący w docho* ławski, życząc powodzenia w pracy na 
dach i wydatkach sumę 367,666 | nowym, odpowiedzialnym stanowisku 
zł. 36 gr. Budżet przedsiębiorstw komu- kuratora Liceum Krzemienieckiego. 
nalnych, jak elektrownia, rzeźnia i ta- 
bory czyszczenia miasta wyraża się su- 
mą 261,602 zł. 03 gr. Targowica ma Wydział Powiatowy w Krzemieńcu 
kwotę 5,602 zł., oświata 59.019 zł. 32 | udzielił następującym szkołom  stypen- 
gr., zdrowie publiczne 38,596 zł. 96 gr., | diów na kształcenie ubogiej młodzieży: 
bezpieczeństwo publiczne 41,175 zł. 56 | Szkole Gtownej Gospodarstwa Wiejskie- 
gr, pomiary i plany rozbudowy 21.102 | go w Warszawie—stypendium im. Ste- 
zł. 48gr., drogi i place publiczne 22,594 | fana Czarnockiego dla 1 studenta—w 
zł. Następnie wydział przyjął i zaakce- | kwocie 1200 zł., Szkole Handlowej w 
ptował sprawozdanie ze stanu gminnych | Krzemieńcu—kwotę 13825 zł. dla 8 ucz- 
kas pożyczkowo-oszczędnościowych. Poz- | niów, Szkole Rzemieślniczo-Przemys- 
wala ono stwierdzić ogólny pomyślny |łowej w  Wiśniowcu 2802 zł. dla 9 
rozwój kas, z których największa—w uezniów, Szkole Rolniczej w Trościańcu 
Wyszogródku— posiada 27.842 zł. włas- | pow tuckiego—148 zł. dla dokończenia 
nych kapitałów obrotowych oraz 7,047 | nauki jednego ucznia i Żeńskim Kur- 
zł. wkładów. som Rolniczym w Horyngrodzie pow. 
Prócz tego zatwierdzone zostały przez | rowienskiego—132 zł. dla dwóch kur- 
Wydział Powiatowy uchwały gmin o | sistek. 
przystąpieniu do gminnych spółek dro- Niezależnie od tego gminy powiatu 
gowych, które istnieją już w liczbie | krzemienieckiego udzieliły również sze- 
dziesięciu. Jednocześnie ze swej strony | regu stypendiów niezamożnej młodzieży 
Wydział przystąpił do tych spółek w | tak, iż w bieżącym roku szkolnym wy- 


Stypendia Wydziału Powiatowego. 
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noszą one rocznie ze stypendiami Wy- 
działa Powiatowego kwotę blisko 15,000 
zł. 


Sprawy oświatowe. 


W ostatnim czasie na terenie powia- 
tu Krzemienieckiego daje się zauważyć 
intensywna akcja budowania nowych 
szkół. 

W Krzemieńcu odbyła się uroczystość 
poświęcenia dwupietrowego gmachu 
Szkoły Powszechnej Nr. 2 na Dubień- 
skiej rogatce. 

Poświęcenia dokonał dziekan ks. Ed- 
ward Studziński w obecności starosty 
powiatowego inż. Stefaną Czarnockiego 
oraz delegata Kuratorium Okręgu 
Szkolnego fuckiego prezesa okręgu 
Tow. Popierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych p. Czystowskiego. 

Gmach szkolny przedstawia się bar- 
dzo okazale. Urządzenia wewnętrzne 
dostosowane są do wymagań higieny i 
pedagogii. Klasy posiadają zamiast ła- 
wek stoliki i krzesła z oparciem w 
siedmiu wymiarach, stosownie do wzro* 
stu uczniów. 

Na powyższy cel przeznaczono 4,000 
zł. Dodać należy, iż Tow. Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych subsydiowało budowę tej szkoły 
kwotą 18.000 zł. 

Uroezyscie też odbyło się poświęcenie 
szkoły w Kunińcu Wielkim gminy wis- 
niowieckiej. 

Przemawiali nadto w imieniu staros- 
ty wójt gminy wiśniowieckiej Narusze- 
wicz oraz z ramienia władz szkolnych 
inspektor Bronisław Robak. 

Chór cerkiewny wykonał hymn pań- 
stwowy oraz kilka pieśni patriotycznych 
i religijnych. 

Szkoła posiadać będzie cztery klasy, 
dotąd wykończono dwie, oddając je do 
użytku 

W Krzyżach gminy bereżeckiej ot- 
warto świeżo jednoklasową szkołę w 
lokalu nowowybudowanego Domu Lu- 
dowego, w którym wykończono na ten 
cel dwie sale. 


Nad to w Młynowcach pod Krze- 
miencem na dawnych fundamentach 
wzniesiono obszerniejszy gmach szkolny 


dla tamtejszej jednoklasowej szkoły 
powszechnej. 
Tak piękne wyniki można było o- 


siągnąć jedynie dzięki wspólnemu wy- 
siłkowi miejscowej ludności gromad, 
gmin, władz szkolnych Tow. Popierania 
Budowy Publicznych Szkół Powszech- 
nych i powiatowego komitetu budowy 
szkół powszechnych. 

Nie pozostało też na uboczu i woj- 
sko, dając w Dederkałach (Korpus Och- 
rony Pogranicza) 1.000 zt. na budowę 
szkoły, którą rozpocznie się w przysz- 
łym roku. 


Okręgowa Konferencja instruktorów 
oświaty pozaszkolnej w Krzemieńcu. 


W dniach 23 i 24 października obra- 
dowała w lokalu Czytelni Z. O. S. w 
Krzemieńcu pod przewodnictwem kura- 
tora Okręgu Szkolnego Łuckiego, p. Dr. 
Eustachego Nowickiego, konferencja in- 
struktorów oświaty pozaszkolnej. Na 
konferencję zaproszono instruktorów oś- 
wiatowych Korpusu Ochrony Pogranicza 
z terenu Wołynia razem z p. Ordyńcem 
z Warszawy. przedstawiciela Z.-N, P. 
p Białasa z Równego, prezesa Wołyń- 
skiego Związku Młodzieży Wiejskiej p. 
Zadróżnego. W konferencji uczestniczył 
również kurator Liceum Krzemienieckiego 
p. Stefan Czarnocki. 

W pełnym zrozumieniu potrzeby usa- 
modzielniania się wsi pod względem oś- 
wiatowym zastanawiano się, po wygło* 
szeniu przez instruktora Najdę z Kowlu 
referatu na temat przodowników oświa- 
towych z pośród młodzieży wiejskiej, 
nad sposobami kształcenia i wychowania 
wybitniejszej młodzieży wiejskiej (szkoły 
rolnicze, uniwersytety ludowe, krótko= 
terminowe kursy specjalne), przy czym 
wyraźnie stwierdzono konieczność dawa- 
nia w ręce przodowników określonych 
umiejętności społeczno-oświatowych (bibe 
hotekarz, dyrygent chóru, rolnik), wresz- 
cie niebezpieczeństwo „pasowania na 
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przodowników *. 

Ponieważ konferencja miała charakter 
programowy (początek nowego roku 
oświatowego), wytyczne w zakresie prac 
instruktorow omówili poszezególni refe- 
renci Oddziału Oświaty Pozaszkolnej pp. 
Rusin, Stopa Iłowski i Cechmistruk. Ja- 
ko zagadnienie palące wystąpiła potrzeba 
organizowania kursów wieczorowych dla 
roczników przedpoborowych, która to 
zresztą sprawa była przedmiotem obrad 
(w tym samym dniu) Konferencji mię- 
dzyministerialnej w Warszawie. 

Konferencja ta, jak i poprzednie, któ- 

rym przewodniczył p Kurator Nowicki, 
obradowała w atmosferze szczerej wy- 
miany sądów i doświadczeń. Na specjal- 
ne podkreślenie zasługuje również fakt 
zdecydowanej i określonej postawy oś- 
wiaty pozaszkolnej, reprezentowanej przez 
Inspektoraty Szkolne na Wołyniu, wzglę- 
‘dem zorganizowanego ruchu społecznego 
Wołynia. Oświata pozaszkolna służy te- 
mu życiu, wzmaga je na wszystkich od- 
«inkach przez umiejętne wiązanie doro- 
bku szkoły z organizacjami statutowymi 
za pośrednictwem Kół Byłych Wycho- 
wanków,” kursów dla dorosłych, teatrów 
i chórów ludowych oraz świetlie pow- 
szechnych przy szkołach. 

Z ramienia Ministerstwa W. R.i O. P. 

obecny był na konferencji p. wiz. Janiczek. 


Ze Związku Strzeleckiego. 

W niedzielę odbyła się w Krzemień- 
‘cu odprawa powiatowa Związku Strze- 
leckiego pod przewodnictwem prezesa 
zarządu powiatu p. Bergera Aleksandra. 
W odprawie wzięli udział prezesi i ko- 
mendanci oddziałów, komendanci i re- 
ferenci wychowania obywatelskiego pod- 
oddziałów męskich i żeńskich. Ponad to 
uczestniczyli w eharakterze gości ppłk. 
Kuczek, podokręgowy Zw. Strzeleckiego 
kpt. Witczak, z ramienia zarządu i ko» 
mendy podokręgów, oraz wielu przed- 
stawicieli władz wojskowych i społe. 
_ czeństwa miejscowego. 

Celem odprawy było podanie ram po- 


rządkowych pracy organizacyjnej i wy- 
szkoleniowej w postaci instrukcji na rok 
wyszkoleniowy 1936/37. 

Omówienie instrukcji poprzedzone by- 
ło przemówieniami prezesa p. Bergera, 
komendanta powiatu por. Busza i ko- 
mendanta powiatowego W.F.i P.W. 
kpt. Tarkowskiego, w których podkreś- 
lona została zasada, że nie prawa, lecz 
większe obowiązki wynikają z należe- 
nia do Zw. Strzeleckiego. Łącznie z tym 
wysunięte zostało, jako naczelna zasada. 
połgębienie dyscypliny organizacyjnej i 
obowiązkowości. 

Szczegółowo uwzględniono potrzebę 
zajęcia się strzelcami-rezerwistami, we- 
dług specjalnie opracowanego dla nich 
planu, a to w celu ściślejszego, niż do- 
tychczas związania ich z organizacją 
macierzystą. W ten sposób można ich 
będzie wykorzystać potem w wychowy- 
waniu młodego pokolenia strzelców. 

W celu przygotowania należytej pod- 
stawy rekrutacyjnej do Zw. Strzeleckie- 
go wysunięto postulat zaopiekowania 
się młodzieżą opuszczajaca szkołę pow- 
szechną. 


W sprawie zjednoczenia ruchu Mło- 
dzieży Wiejskiej. 


W sprawie dotyczącej doniosłego zagad- 
nienia zjednoczenia, dotychczas rozbitego 
na kilka organizacyj, ruchu młodzieży 
wiejskiej, tegoroczny Walny Zjazd Wo- 
łyńskiego Związku Młodzieży Wiejskiej 
uchwalił następującą deklarację: 

Wyzwalanie wszystkich sił twórczych 
wsi jest, w dążeniu do odrodzenia życia 


Rzeczypospolitej, zagadnieniem najbar- 
dziej istotnym. 

Największą przeszkodą w procesie 
wyzwalania tych sił stanowi rozbicie 


życia i działania gromadnego wsi. 

Świadome grupy społeczności wiejskiej 
rozumieją to i dążą do zespolenia zbio- 
rowych wysiłków wsi. j 

W ruchu Młodzieży wiejskiej istnieje 
również kilka związków, które ogromną 
ilość wysiłków marnujg na wzajemne 
zwalczanie się, choć w ich ideowych za- 


łożeniach nie ma żadnych istotnych różnic. 

Wołyński Związek Młodzieży Wiejskiej 
zawsze stał na stanowisku, że jednolitość 
ruchu młodzieży wiejskiej jest koniecznym 
warunkiem właściwego i pełnego rozwo- 
ju wsi. Uważamy przeto, że podjąć na- 
leży inicjatywę jednoczenia ruchu mło- 
dzieży wiejskiej na takich podstawach, 
które zapewnią, że wszystkie jednakowo 
nam bliskie związki młodzieży wiejskiej 
będą miały równe prawa w wykuwaniu 
jednolitego ruchu młodzieży wiejskiej. 

Dotychczasowe próby jednoczenia ru- 
chu nie dały wyników, bo w naszym 
najgłębszym rozumieniu oparte były na 
złych podstawach. 

Równe prawa w kształtowaniu jednoli- 
tego ruchu młodzieży wiejskiej zapewnia 
federacja związków, t. j. związek zwią- 
ków samodzielnych, które zachowają 
swoje odrębności organizacyjne. 

Wierzymy, że sfederowane związki 
zdobędą się na rzetelny wysiłek wydo- 
bycia pajistotniejszej prawdy wsi i że 
tą drogą dojdziemy w przyszłości do jed- 
nego, jedynego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Wierzymy również, że w strukturze 
organizacyjnej tego jedynego Związku 


R. P. będzie pełne oparcie dla swoistych 
odrębności i wartości regionów. 


Z działalności Rolniczo - Handlowej 
Spółdzielni Producentów Rolnych w 
Krzemieńcu. 


W dziu 26 września 1596 roku w 
Sali Domu Społecznego w Krzemieńcu 
odbyło się Zwyczajne  Walne-Doroczne 
Zgromadzenie Członków Rolniczo-Handlo- 
wej Spółdzielni Producentów Rolnych w 
Krzemieńcu. 

Na zebraniu tym Zarząd i Rada Nad- 
zorcza S-ni składając sprawozdanie i 
bilans za rok gospodarczy «który w 
myśl Statutu S-ni trwał od 50 ezerwca 
1935 roku do 1-go lipca 1936 roku), 
przedłożyły zebranym wyniki prac roku 
sprawozdawczego, oraz zaznajomiły ich 
o planach pracy S*ni na przyszłość. 

Ze sprawozdania wynika, że S-nia 


rozpoczęła+swą pracę organizacyjną już. 
w roku 1933-cim, a w roku .1934-tym 
po zarejestrowaniu Statutu S-ni roz- 
poczęła swą właściwą działalność, roz- 
wijając pracę w kierunku objęcia i opa- 
nowania handlu produkcją gospodarstw 
rolnych. 

Rozwój tych prac ilustruje poniższe. 
porównawcze zestawienie: 

Rok 1958/84: 

Członków 16, kapitał udziałowy 350 zł. 
kapitał obrotowy zt. 1.850, obroty w 
zbożu w tonnach: 330, w sumie na zło- 
tych: 48.641. 

Rok 1934/35: 

Członków 28, kapitał udziałowy 3.164,64 
zł., kapitał obrotowy; zł. 8.860, obroty w 
zbożu w tonnach: 1.172. w sumie na zł. 
184.799. 

Rok 1935/86: 

Członków 124, kapitał udziałowy 6 558,76. 
złotych, kapitał obrotowy: zł. 56.102,76, 
obroty w zbożu w  tonnach: 7.427. w. 
sumie na złotych 981.665,64. 

Są to obroty zbożem, które jest za- 
sadniczym artykułem , handla S-ni, po- 
za tym S-nia w okresie sprawozdaw- 
czym zorganizowała i uruchomiła zbyt 
trzody chlewnej zakupiono i pośredni- 
czono w zbycie: - 


158 sztuk świń wagi ogólnej: 
112,387 kgr. na sumę 80.878 zł. 86 


gr. 
Następnie S-nia poczyniła próbę w 
zorganizowanym zbycie jaj, sprzedając. 
w tymże okresie sprawozdawczym: 

2 wagony—116.014 sztuk jaj za 
kwotę 10.007,38 złotych. 

Zestawiając obroty ziemioptodami i 
innymi artykułami produkcji rolniczej: 
S-nia w okresie sprawozdawczym o0- 
siągnęła obrót: 

na kwotę zt. 1.044.434 gr. 49. 

Poza powyższymi obrotami, które. 
stanowią główny eel akcji S-ni, ponad- 
to wprowadzono specjalne działy ściśle- 
wiążące się z potrzebami producenta-rol- 
nika, a mianowicie: 

dział nawozów sztucznych, dział na= 
rzędzi rolniczych i dział budowlany 


r 


W tych działach producent-rolnik zao- 
patruje się w niezbędne dla niego arty- 
kuły przemysłowe. 

© Celem S-ni jest objęcie ruchem spół- 
dzielczym dziedziny handlu artykułami 
produkcji rolniczej, oraz pośrednie i beze 
pośrednie oddziaływanie na rynek ce- 
lem korzystniejszego kształtowania się 
cen. 

Spółdzielnia utrzymując ścisły kontakt 
z giełdami exportowymi zbytu artyku- 
łów produkcji rolnej zmniejsza w miarę 
możliwości rozpiętość cen między płaco- 
nymi producentowi, a osiąganymi na ryn- 
kach exportowych, płacąc producentom 
najwyższe ceny przy kupnie, a tym sa= 
mym dając im pośrednią korzyść. 

Ponieważ handel prywatny musi do- 
równać cenom płaconym przez S-nie i 
dostosować swoją kalkulację do kalku- 
lacji S-ni, tym samym musi płacić wyż- 
sze ceny Z czego korzysta producent i 
to są pośrednie korzyści jakie S-nia da- 
je rolnictwu naszego powiatu. 

Korzyści osiągane przez rolników 
dzięki akcji S-ni dadzą sie ściśle obli- 
czyć w zestawieniu następujących cyfr; 
rozpiętość cen, która w handlu prywat- 


nym wahała się od 10-15 zł. na 1 
tonnie—ezyli od 1 zł. do 1,50 zł. na 1 
mietrze, zawdzięczając kalkulacji S-ni 


zmalała i obecnie waha się w granicach 
od 5 zł. do 10 zł. na 1 tomnię czyli 
od 50 gr. do do 1 złotego na 1 metrze 
to też jeśli zważymy, że powiat krze- 
mieniecki exportuje 30.000 tonn 
zboża rocznie, to różnica wynikająca ze 
zmniejszenia się rozpiętości cen kupna i 
sprzedaży dała rolnictwu n/powiatu 
przeszło 200.000 zł. nadwyżki. 

W planie prący na okres przyszły 
S-nia projektuje zorganizowanie i uru- 
chomienie działu skupu, standaryzacji 
i zbytu włókna konopnego. W tym celu 
Snia wysłała na swój koszt swojego 
pracownika dla zdobycia praktyki w 
zakładach kupujących i przerabiających 
włókno konopne. 

Sprawa uruchomienia sklepu z wyrę- 
bem i sprzedażą mięsa wieprzowego i 


innego również jest na indexie spraw, 
które S-nia postanowiła sobie za cel do 
zrealizowania w przyszłości. 

Przeszkodą do szybkiego zrealizowa- 
nia nakreślonych planów jest brak od- 
powiedmch kapitałów. Handel artyku- 
łami produkcji rolniczej może być pro- 
wadzony tylko na większą skalę, gdyż 
tylko przy większych obrotach stwarza 
się możliwości opłacenia pracowników 
i amortyzacji kosztownych urządzeń, 
niestety. S=nia  rozporządza jedynie 
częścią tych sum jakie mieć powinna 
dla racjonalnej pracy, gwarantującej 
rentowność przedsiębiorstwa. 

Pomimo trudności i braku odpowiedz 
nich środków Władze S-ni z całym 
poświęceniem i energią kontynuują roz» 
poczętą pracę z wiarą w to, że rolnic- 
two obudzi się wreszcie z letargu i ma- 
sowym przystąpieniem na członków S-ni 
da możność stworzenia kapitałów i o- 
siągnięcia zamierzonych celów. 

Dyskusja nad sprawozdaniem toczy- 
ła się w atmosferze rzeczowego usto- 
sunkowania się poszczególnych rolni- 
ków—członków. zabierających głos w 
dyskusji, stawiając całą dyskusję na 
wysokim poziomie zrozumienia eelów i 
zadań S-ni, przy należytej ocenie wy- 
siłków Władz S-ni i pełnego uznania 
dla Tychże za rzetelną i owocną pracę. 

Walne zebranie przyjmuje sprawozda- 
nie Władz S-ni do wiadomości zatwier- 
dzającej. udzielając absolutorium i wy- 
rażając Im podziękowanie za owocną 
pracę dla dobra ogółu rolnictwa powia- 
tu. 


Z rozwoju prac S-ni i ze stałego 
wzrostu obrotów widać, że zaufanie 


rolnictwa do akcji S-ni wzrasta. 

Dziwnym jest jednak, że mimo wzros- 
tu zaufania do S-ni stosunkowo nie- 
wielu rolników jest jej członkami. jak- 
kolwiek korzyści z akcji S-ni, jako je- 
dynej tego rodzaju, najwięcej odpowia- 
dającej potrzebom rolnictwa organizac- 
cji są juz chyba dla wszystkich, ko- 
rzystających z jej działalności niewąt= 
pliwe. 
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Najwyższy czas by rolnictwo wyszło 
z biernego stanu wyczekiwania i ko- 
rzystania z pracy jednostek, czy nielicz- 
nych grup, wszyscy bez wyjątku, mniej 
czy więcej zamożni winni zapisywać się 
jak najprędzej na członków S-ni, wpłacając 
udziały. które powiększając kapitał 
własny S-ni przyczynią się do jej roz- 
woju, dając możność skutecznej obrony 
interesów jej członków i ogółu rolnie- 
twa. Chcąc udostępnić drobnemu rolni- 
kowi przystąpienie na członka Seni obni- 
żono udziały do 10 złotych 

Członek Spółdz. Producent. Rolnych 


Garść wspomnień i uwag z tegorocz- 
nego okresu dożynkuwego. 


Piękny to i stary, i w każdym pra- 
wie zakątku kraju naszego znany zwy- 
czaj urządzania po zakończeniu żniw w 
okresie wczesnej jesieni „dożynek*. 

Uroczystość ta na wskroś wiejska i 
różnie w poszczególnych regionach Pol- 
ski obchodzona i mająca najróżnorodnie- 
jsze tło genetyczne,— dziś przybiera co- 
raz więcej na znaczeniu. Nie chodzi tu 
o znaczenie samego zwyczaju jako ta- 


kiego, ale o znaczenie uroczystości w 
obliczu zagadnień kulturalno-oświato- 


wych wsi. Pod tym kątem widzenia 
patrząc na dożynki jako zwyczaj, uś- 
wiadomimy sobie ich rolę w pracy na- 
szych komórek oświatowych w różnych 
jej dziedzinach i wyniki oraz owoce tej 
pracy tak pod względem kulturalnym, 
gospodarczym jak i społecznym i oby- 
watelskim. 

Dożynki to piękny i pełny obraz nie 
tylko zebranego znojną ręką rolnika po 
całorocznej pracy plonu, ale zarazem 
obraz dorobku kulturalnego, osiągnięte- 
go drogą organizacyjną i samokształce- 
niową. Cieszy się— biorący udział w do- 
zypkach nie tylko sam rolnik z powo- 
du pomyślnego zebrania plonu, ale ra- 
dość tą objawia i instruktor rolny i inny 
pracownik oświatowy, który ma jakikol- 
wiek związek z pracą i życiem rolnika 
na wsi, cieszy się gospodarz powiatu i 
gminy i każdy obywatel. Wszyscy bo- 


wiem zdają sobie dobrze sprawę, że od 
wartości i ilości plonu tego, zapracowa- 
nego twardą ręką chłopa— rolnika, zale- 
ży byt i rozwój nie tylko jego własnego 
gospodarstwa, ale rozwój i stan całego 
państwa. A wartość i ilość tego plonu 
zależy znowu od jego zdolności twór- 
czych i zdobyczy kulturalnych. Dożynki 
więc są jakby kwintesencją i ukoro- 
nowaniem całorocznej pracy rolnika. 
Taki to obraz dożynek widzieć można 
było dnia 11 października b. r. w Po- 
ozajowie. Mimo nie sprzyjających waru- 
nków atmosferycznych udział w dożyn- 
kach był bardzo liczny. Przybyli na nie 
uczestnicy nie tylko z rejonu poczajow- 
skiego, ale częściowo i  oleksinieckiego. 
Moment składania artystycznie wykona- 
nych wieńców przez przedstawicieli róż- 
nych organizacyj wiejskich najręce „gos- 
podarza powiatu* pana Kuratora Liceum 
krzemienieckiego St. Czarnockiego, był 
momentem nie tylko pięknym w samym 
sobie ale wiele i głęboko mówiącym. 
Moment ten wyraźnie świadczyło swia- 
domej i pewnej postawie obywatelskiej 
składających wieńce uczestników. Czuł 
to doskonale „gospodarz powiatu* p. Ku- 
rator Czarnocki, bo na twirzy jego wi- 
dać było zadowolenie i szezery uśmiech 
i czuli to wszyscy ci. którzy mieli moż- 
ność widzenia tego wszystkiego. 
Życzyćby sobie należało by obraz ten, 
jakiego byliśmy świadkami na  dożyn- 
kach towarzyszył stale codziennemu żv- 
ciu. Do tego jednakże jeszcze nam bar- 
dzo daleko. Dużo jest do zrobieniai wi: - 
rzę, że jeśli nie odstępując od wytknię- 
tego i zamierzonego planu, wytrwale, 
szczerze i bezinteresownie dalej będzie- 
my kontynuować pracę, to w nastę- 
pujących po sobie latach, dożynki poka- 
żą nam większy i wartościowszy plon. 
Skowroński Jan. 


Herbatki dyskusyjne w Wyszogródku 


Pomimo fatalnej pogody jesiennej i 
odstraszających warunków komunikacyj- 
nych z najbliższymi nawet osiedlami, 
prawie cała inteligencja Wyszogródka i 
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jego okolie przybyła w dniu 31 paź- | 


dziernika rb. do Domu Ludowego na 


„Herbatkę Organizacyjną*, która zmieniła | 


swą nazwę i stała się 
kusyjną*. 

Po bardzo ożywionej i w miłej, przy* 
jaznej atmosferze przeprowadzonej dy- 
skusji jednogłośnie i entuzjastycznie przy- 
jęto projekt urządzania  periodycznych 
herbatek dyskusyjnych, mających na ce- 
lu wymianę myśli i zapatrywań oraz 
skonsolidowanie społeczeństwa. W cza- 
‘sie dyskusji podnoszono, że tylko przez 
społeczeństwo skonsolidowane prowadzi 
droga do potęgi państwowej, ża potęga 
ta rośnie w miarę jak zanikają różnice 
zdań w społeczeństwie, a powstaje jed- 
nolita zbiorowa wola wszystkich obywa- 
teli, zmierzająca do jednego celu jedną 
"wspólnie obraną drogą. 

Jednocześnie przyjęty został następu- 
jący regulamin herbatek: 


„Herbatką dys- 


1)„Herbatki* odbywają się pod hasłem 
miłości Ojezyzny 

2) Dyskusję prowadzi się w atmosfe- 
rze szczerości 1 wzajemnego szacuku. 

3) Dyskusja odbywa się na aktualne 
tematy społeczne, polityczne, religijne i 
abstrakcyjne. 

4) Tło dla dyskusji stwarza krótki 
referat, wygłoszony przez osobę ustalo- 
ną na poprzednim zebraniu. 

5) Prelegent, którys automatycznie 
staje się przewodniczącym zebrania, za- 
chowuje w tajemnicy przez siebie obrany 
temat prelekcji, by dyskusja odbyła się 
„na surowo” bez uprzedniego przygoto- 
wania się oponentów. 

Termin pierwszej herbatki dyskusyj- 
nej wyznaczono na dzień 14 listopada 
rb Wygłoszenia prelekcji podjęli się: 
Pan Sadowski, kierownik Szkoły pow- 
szechnej w Bereżance i P. Mazurówna. 


POŻEGNANIE P. STAROSTY POWIATOWEGO 
INŻ. STEFANA CZARNOCKIEGO 
PRZEZ PRACOWNIKÓW STAROSTWA | SAMORZĄDU 


W dniu 19 października b. r. w sali przyjęć Starostwa zebrali się 


"wszycy pracownicy Starostwa, Wydziału Powiatowego, 
i Szpitala Powiatowego oraz Oficerowie Policji; by pożegnać 
ze swego stanowiska, starostę Stefana Czarnockiego. 


Kasy Komunalnej 
odchodzącego 
Do starosty przemówił 


imieniem wszystkich zebranych wicestarosta Jerzy Osostowicz w te słowa: 


Panie Starosto! 
Przyszedł niestety dzień dzisiejszy, dzień gdy po raz ostatni 


Starostą nazywać Cię nam wolno, 


dzień naszego rozstania, Wy- 


padło mi w tym dniu wypowiedzieć imieniem wszystkich pracow- 


ników podiegłych Ci 


bezpośrednio instytucji—słowa pożegnania. 


Utartym zwyczajem się stało. ze w chwilach takich jak obec- 
na mówi się o zasługach i dobrodziejstwach odchodzącego, Nie bę- 


dę o nich mówił, bo nie naszą— Twych 


Twe, Panie Starosto, zasługi 


znacznie wyżej od nas stojący, — powołując 


podwładnych — rzeczą jest 
Ocenili je w pełni ludzie 
Cie na wysokie stano- 


oceniać. 


wisko Kuratora Liceum Krzemienieckiego. 
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Ale nie tylko dlatego nie będę mówił o Twych, Panie Starosto, 
zasługach, 

Wiele się w Polsce o zasługach mówi. Szpalty gazet, tomy 
wydawnictw, przemówienia, uroczystości— pełne są opisów zasług 
tych lub innych ludzi, Wydaje mi sie, że jest tego za dużo. Ale. 
gdyby tak nie było, gdyby zasługi wszystkich czczonych były ziar- 
nem, które pielęgnować i ochraniać trzeba, by po stokroć bujne plony 
w pracy następców wydało—to jakież są te plony? 

Powinny być bardzo wielkie, bo dużo prawdziwie wielkich i 
zasłużonych ludzi grunt pod nie przygotowywało. A jednak wielkość: 
plonów do ilości i jakości ziarn proporcjonalną nie jest. Polska na- 
leży ciągle do państw o największym przyroście ludności i najm- 
niejszym dochodzie społecznym. 

Praca mężów wielkich, mężów zasłużonych nie tylko czczona 
być powinna ale przedewszystkim rozumiana i naśladowana. Must 
więc być przyczyna, dla której było i jest w Polsce tak dużo ludzi 
chętnych do cźczenia cudzych zasług i pracy a tak mało zdolnych 
do ich naśladowania. 

Wydaje mi sje, że przyczynami tymi są chęć  pochlebstwa, 
chęć przepychania życia od jednego święta do drugiego 1 wreszcie 
chęć zapełniania własnej myślowej pustki i bezprogramowości—owo- 
cami znojnej i nieraz krwawej pracy innych, lub wspomnieniami 
przeszłości. 

Stąd, zapatrzeni w cudze zasługi, wielu z nas Polaków żyje po- 
jęciem takiej mocarstwowości, na którą się składa liczba ludności 
plus dobre karabiny plus nasze własne o fakcie mocarstwowości 
przekonanie. A tymczasem mocarstwowość to przyrodzone warunki 
kraju i wytężona praca szeregu nieraz pokoleń. Polska mocarstwem 
będzie, ale trzeba by wszyscy na to pracowali. 

Po starych zasługach przychodzą nowe obowiązki. Wartości: 
przez jednych wypracowane muszą zrozumieć i podejmować drudzy 
i uzbrojeni nimi iść dalej nieprzerwanie naprzód, by  dopędzić 
i wytrzymać tempo rozwoju współczesnego życia. 

Gdy Cię więc dzisiaj, Panie Starosto, żegnamy, to chcemy (i 
powiedzieć jakie wartości % wspólnej, pod Twym dobrym kierow- 
nictwem prowadzonej kilkoletnie] pracy—wynosimy i za obowią- 
zujące nas uważamy. 

Oto umiejętność celowego i oszczędnego dysponowania społecz- 
nym wysiłkiem, wyrażającym się w sumie zebranych materialnych 


środków lub włożonej pracy —stała się pod Twym wpływem dla nas. 


przykazaniem. Oto Twą zdolność koordynowania zbiorowych wysiłków 
i kierowania ich ku celom dla wszystkich pożytecznym pragnęli-- 


pap" 
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bysmy wszyscy posiadać, Trafność w układaniu kolejności zaspoka- 
jania społecznych potrzeb wydaje się nam dziś niezbędna, by postęp 
szedł należytym torem. Zdolność uszanowania czasu cudzego i u- 
miejętnego dysponowania własnym jest konieczną w wyścigu pracy. 
Ofiarność Twa, Panie Starosto, pracowitość i skromność będą dla 
nas wzorem postępowania. 

Uznajemy, że te wartości człowieka i pracownika składają na 
wielkość zbiorowego, społecznego dorobku, — tak jak się w Krze- 
mienieckim powiecie złożyły. Rozumiemy je i w pracy naszej rea- 
lizowaé je pragniemy. A Twoje, zasługi nie we wspomnieniach 
żyć u nas będą, ale w wysiłku naśladującej Cie pracy. 

Dziś żegnając Cię Panie Starosto, życzymy równocześnie ser- 
decznie, byś na nowym, odpowiedzialniejszym stanowisku takim się 
cieszył szacunkiem i poważaniem, jaki u nas sobie zdobyłeś. 


W odpowiedzi Starosta Czarnocki wygłosił następujące przemówienie 
pożegnalne: 

Każda chwila pożegnania jest przykrą. Nawet jeżeli między 
ludźmi istniały zadrażnienia, najczęściej pierzchają one w chwili 
rozstania. Zwycięża świadomość, że w tych samych warunkach już 
się nie spotkają, że istniejący kontakt ustaje bezpowrotnie. Niewąt- 
pliwie cięższy jest moment rozstania, gdy tych zadrażnień, tak jak 
między nami, właśnie nie było, a kontakt był tak różnorodny i 
wielostronny. Ilekroć znajdowałem się, tak jak dzisiaj w Waszym 
gronie, górowała we mnie świadomość tego, jak z wielu odcinków pra- 
cy płynie strumień Waszego wysiiku, by zlać się w jedno łożysko, 
którym dane mi było kierować. Łączyliście mnie prawie z całoksz- 
tałtem zbiorowego życia powiatu i trudno stwierdzić, który z Waszych 
odcinków pracy był ważniejszym. To też niewątpliwie ciężkie jest 
moje samopoczucie dzisiejsze. Czuję się jak drzewko oderwane od 
gleby, z której czerpało soki dotychczasowego swego żywota. Może 
będzie przesadzone na bardziej urodzajną glebę? Może praca, która 
teraz stanie się moim przeznaczeniem, da mi jeszcze więcej możli- 
wości? Może będzie bardziej nawet odpowiadała memu psychiczne- 
mu nastawieniu? Tem nie mniej przesadzone drzewo musi zagoić rany 
zerwanych korzeni. Czyż mogę nie odczuwać boleśnie urwania wię- 
zów, jakie po przez Was tak wszechstronnie łączyły się z życiem 
powiatu? 

Słusznie mój przedmówca ocenił chwilę obecną, usuwając z 
momentu żegnania mnie, wyliczanie takich czy innych moich zasług 
w pracy. Zwyczaj ten nabrał wszelkich cech szablonu i zbyt czę- 
sto zawiera momenty przesady lub nie szczerości, a nawet, gdy ten 
fakt nie zachodzi pomija się wówczas błędy i usterki popełnione 
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przez żegnaną osobę. Dla eztowieka, nie pozbawionego samokryty- 
cyzmu ta jednostronność nie może nie być krępującą i przykrą. 
Natomiast żegnając Was muszę podkreślić to, co odczuwam w tej 
chwili pod Waszym adresem. Kiedy kilka dni temu ze strony me- 
go bezpośredniego przełożonego, Pana Wojewody, usłyszałem pozy- 
tywną ocenę mej pracy w Krzemieńcu, wyrażoną słowami, iż wy- 
niki jej zdawałyby się przekraczać możliwości działania jednego 
człowieka, już wówczas uważałem za swój obowiązek przekazania 
Wam tej oceny. Nie należy bowiem przypuszczać, by postępy zwią- 
zanej ze mną pracy w Krzemieńcu mogły być rezultatem działania 
jednego człowieka. Były one wynikiem naszej wspólnej pracy i 
podkreślam to, nie w mniejszym stopniu — Waszej niż mojej. .Istnie- 
je tu, może konieczna w dzisiejszych warunkach, niesprawiedli- 
wość, że człowiek, który czerpie tak, jak ja większą radość z re- 
zultatów pracy, bo ma jej ogólne kierownictwo, pracuje w stokroć 
lepszych warunkach niż inni. Wówczas gdy Wy, pokonywując ty- 
siączne trudności, nieraz nikomu nie znane musicie wykuwać w 
dniu codziennym podstawy do tych osiągnięć, które dopiero w kle- 
rowaniu łożyskiem, skupiającym wszystkie Wasze wysiłki, przyno- 
szą ich ukoronowanie i opromienienie. 


Zawsze zdawałem i dzisiaj zdaję sobie sprawę, że w pracy 
swej byliście narażeni na znacznie większą ilość wyrzeczeń ode 
mnie, a jednocześnie czerpaliście z niej może mniej zadowolenia, 
Zdawałem sobie sprawę, iż niejednokrotnie niepowodzenia uderzały 
w Was obuchem, omijając z tych, czy innych względów moją osobę. 
Byłem dla Was kłopotliwym przełożonym, byliście mi bowiem za- 
razem i podwładnymi i nauczycielami. Co więcej, może do dnia 
dzisiejszego nie nauczyliście mnie urzędować. Przypuszczam, że w 
moim następcy pozyskacie człowieka, pod którego kierownietwem 
będzie Wam łatwiej pracować. 


Gdy staram się bowiem ocenić bezstronnie siebie, jako staro- 
stę, i pytam, czy byłem dobrym na tym stanowisku, znajduję od- 
powiedź: tak i nie. A gdy chodzi o pracowników gmachu staro 
ścińskiego nacisk należy położyć na to drugie słowo. Wielokrotnie 
bowiem nie mieściłem się w zakreślonych mi ramach, jak również 
nie dociągałem powielekroć, jeżeli chodzi o wykonywanie obowia- 
zujących mnie instrukcyj. Jest zresztą publiczną tajemnicą, że Sta- 
rosta wogóle, a ja może w szczególności, ma o 75'/, czasu za ma- 
ło, by wykonać włożone nań obowiązki, by móc wejrzeć dostatecz- 
nie we wszystkie przydzielone mu dziedziny pracy. To też musieli- 
ście podciągać za mnie. Byliście mi zarazem: podwładnymi, kolega- 
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_ mi i często nauczycielami. Gdyby ta rola była przez Was źle speł- 
niana, wyniki naszej wspólnej pracy nie były by pozytywne, a prze- 
cież tak zostały ocenione przez naszego najwyższego w wojewódz- 
twie przełożonego. To też radością dnia dzisiejszego jest dla mnie 
możność przekazania Wam tej oceny. 

Gdybym tego nie uczynił ezułbym się, jak dowódca, który uzy- 
skał chwalebne pochwały za wygraną bitwę, w stosunku do tych, 
którzy na polu bitwy pozostali, bądź też nie doznali niczego poza 
trudem i wyrzeczeniem, 

Chee jednak jeszcze podkreślić największy walor, jaki osiągnę- 
lismy we wspólnej pracy. Mówiłem już o tym na zebraniu wójtów. 
Jednak ta zdobycz nasza jest tak, moim zdaniem zasadnicza, że 
muszę ją raz jeszcze podkreślić. Oto każdy z nas w swej pracy 
dawał nie tylko to, co zamykało się w granicach obowiązującego 
przepisu czy rozkazu przełożonego. Gdybyśmy się tych granie trzy- 
mali, napewno wyniki naszego działania nie wyróżniały by 
nas z pośród innych, Gdybyście jedynie spełniali moje pole- 
cenia, nie dodając od siebie inicjatywy. i dobrowolnych trudów 
nie nakazanych, jakże przecietnymi byłyby wyniki naszej «pracy. Nie 
doczekały by się zapewne pozytywnej oceny. Właśnie w te] „nad- 
wyżce* włożonego przez nas wysiłku widzę dla zbiorowego życia 
powiatu coś najbardziej twórczego i posuwającego rozwój tego życia 
naprzód. Widzę w tym również pocieszenie w dniu pożegnania po 
6'/, latach wspólnej pracy. Ten czynnik bowiem przekracza grani- 
ce wspólnego urzędowania w tej samej instytucji. Jeżeli go zacho- 
wacie, będzie on stanowił trwałą więź między nami, chociaż praco- 
wać będziemy „na innych placówkach*, Z Krzemieńca nie wyjeż- 
dżam. Spotykać się będziemy niewątpliwie na innym terenie pracy, 
Osiągnięte zaś dotychczas wyniki będą nam nadal mocną podstawą 
współdziałania. 

Żegnając Was, serdecznie dziękuję za to, iż dzisiaj wspólnie 
możemy z zadowoleniem obejrzeć się poza siebie, a Waszą ze mną 
współpracę zachowam zawsze we wdzięcznej pamięci. 


Po przemówieniach spędzono w miłym nastroju kilka ostatnich chwil, po 
«czym Kurator Stefan Czarnocki opuścił Starostwo. 
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STEFAN CZARNOCKI, STAROSTA KRZEMIENIECKI, MIANOWANY 
ZOSTAŁ 30.1X. 1936 KURATOREM LICEUM KRZEMIENIECKIEGO: 

EENE ne: Siedem lat włodarzył naszym 
powiatem. Nad dziesiątkami ty- 
sięcy pojedyńczych ludzkich go- 
spodarstw, rozpościerała się Jego- 
władza: gospodarza całego powia- 
tu, Wszystkiego dogladato Jego- 
bystre oko, na wszystko dawał 
baczenie Jego czujny słuch. Nie 
było odcinka życia zbiorowego w 
Krzemienieckim powiecie, którego- 
by nie obejmował Stefan Czar- 
nocki swym rozległym zasięgiem 
zainteresowań. Tam, gdzie mógł 
i gdzie najbardziej odpowiedzial- 
nej pracy okoliczności wymagały 
—tam brał ją bezpośrednio na. 
swoje barki. Gdzie indziej dobrym. 
słowem, organizacyjną lub mate- 
rialną pomocą wspierał wysiłki 
innych. 

Czuliśmy wszędzie Jego bliską. 
obecność: w administracji, w sa- 
morządzie i w tym, co się spo- 
łeczną pracą zowie. Wiedzieliśmy, 
że odpowiadamy przed Nim za wyniki naszej pracy i że ta odpowiedzial- 
ność jest realna. Ale mieliśmy świadomość, że i On za swą pracę przed 
nami wszystkimi, przed społeczeństwem Krzdmienieckim — odpowiedzial- 
nym się czuje. 


STEFAN CZARNOCKI 
Kurator Liceum Krzemienieckiego 


Wiele było dzieł, będących owocem Jego własnych, wyłącznych. 
wysiłków. Ale On uczył nas wierzyć, żeśmy uczestnikami tworzenia i 
współwłaścicielami zbiorowych wartości. 

I rosło w nas zrozumienie, że jesteśmy wspólną, świadomą swych 
zadań i metod ich realizacji gromadą, pod Jego przewodem idącą, Ra- 
zem więc przeżywaliśmy troski i zawody na naszej drodze spotykane.. 
Duma nas wszystkich ogarniała, gdy On nabrzmiałe treścią sprawozda- 
nia z wyników zbiorowej pracy składał. A gdyśmy się uczyli chwile. 
smutku i momenty radości przeżywać —wstępówało w nas coraz głęb- 
sze zrozumienie, jakim bogactwem i wszechstronną wartością jest. 
ludzka, dobrze zorganizowana praca, 
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w obliczu rzetelnej pracy ginęły gdzieś rzeczy nieistotne, zacierały 
się różnice społeczne i polityczne. Rodziła się konsolidacja społeczna — 
zjednoczenie ludzkich wysiłków, — wielkie dzieło Stefana Czarnockiego. 


„W sensie zdobyczy niecofnionej o wiele bardziej wartościowymi 
niż świetne czyny dokonane samotnie, są sukcesy osiągane przy współ- 
udziale społeczeństwa, poprzez przerodzenie człowieka i przez. zbiorowy 
wysiłek“, 


Słowa te, wypowiedziane przez Wielkiego Krzemieńczanina, Juliu- 
sza Poniatowskiego, umiał Stefan Czarnocki w życie swą działalnością 
wcielić. I przyszła chwila, gdy On z kolei opróżnione stanowisko Ku- 
ratora Liceum, wychowawcy krzemienieckiego społeczeństwa —objął. 


Nie zawahał się przed przyjęciem zaszczytnego obowiązku, choć 
praca w samorządzie tak go pochłaniała i tak mu drogą była. Nie roz- 
stał się z krzemienieckim społeczeństwem, tylko zmienił odcinek zasad- 
niczej pracy. I społeczeństwo z Nim się nie rozstało. Wierzymy, że 
dzieło przez Juliusza Poniatowskiego rozpoczęte będzie Kurator Czar- 
nocki nadal w jasną przyszłość prowadził. Życzymy Mu, by równo- 
miernie do rozszerzonych granie Jego działąlności— wzrastała zjednocze- 
niowa gromada i skonsolidowana praca. 


+ * 


Dnia 17 października odbyło się w Sali Biblioteki Liceum Krzemie- 
nieckiego, powitanie przez nauczycieli i pracowników L. K. nowego 
Kuratora i przekazanie Mu urzędowanie przez p. o. Kuratora p. Karola 
Kochlera. Dyrektor Gimnazjum p, Z. Zaremba w przemówieniu swoim 
w gorących i serdecznych słowach podkreślił owocną, działalność p. Ko- 
chlera, który na trudnym stanowisku piastowanym w ciągu półtora roku 
wykazał wiele inicjatywy, zdolności administracyjnych, ogromną praco- 
witość i dużą życzliwość w stosunku do podwładnych, czym zyskał so- 
bie ich szczerą sympatię. „Dobrzeby się w Polsce działo gdyby posiada- 
ła wielu takich jak Pan pracowników” stwierdził słusznie mówca „to 
też cieszymy się ze nas nie opuszczasz a pozostajesz z nami, ażeby 
dalej, juz na innym stanowisku pracować dla dobra Liceum Krzemie- 
nieckiego i Kraju". 

Następnie mówca powitał nowego Kuratora, poczem wzruszające 
przemówienia wygłosili: p. Dyrektor K. Kochler i p. Kurator S. Czarnocki. 
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KOPISTOM... 


Któż z nas nie zna szarego żołnierza z Kopu? , 

Kto z nas nie zna tego pełnego treści skrótu znaczącego: 

„Korpus Ochrony Pogranicza“? 

18 października minęła właśnie 12 rocznica osiedlenia się naszych 
Kochanych Polskich żołnierzy na wschodzie granic państwa naszego! 


12 lat! 12 lat serdecznej troski o nasz spokój. 

12 lat ustawicznego czuwania nad dobrem ludności pogranicza, nad 
ładem i spokojem całego kraju. 

I któż tę ciężką i odpowiedzialną pracę wykonuje? 

Kto nie dosypia nocy, pilnujac i strzegąc naszego mienia? 

Komu zawdzięczamy nasz sen spokojny, nasze beztroskie myśli o 
jutrze? 

Szaremu wojakowi, który jest godnym polskiego mundura i który 
umie ten mundur nosić z honorem jak na polskiego żcłnierza przystało... 

Zima... wiatr wyje i jęczy, zawodzi i łka, mróz skrzy się brylan- 
tami na naszej polskiej ziemi, a skulona postać kopisty stoi na warcie... 

Wytęża oczy, patrząc w śnieżną dal... 

Żołnierz polski czuwa! 

Spijcie ludzie spokojnie, odpoczywajcie po ciężkich trudach dnia— 

my, żołnierze Kopiści niessiemy wam spokój, zapewniamy sen., 

To też wdzięczna ludność całego pogranicza w tym uroczystym dla 
Kopistów dniu, łączyła się z Wami najmilsi wojacy i choć nie nie nie- 


siem Wam w darze, choć puste są ręce nasże, jednak przyjmijcie zape- 


wnienia wdzięczności, przyjmijcie serca nasze w ofierze i hołd przyjmij- 
cie, jaki składamy Wam polsey Kopiści -za Wasz wielki trud!— 

A kiedyś—gdy stać będziecie na warcie, i mróz wielki przenikać 
będzie Wasze skromne, żołnierskie płaszcze—gdy zgrabiałe Wasze ręce 
nie będą mogły utrzymać karabinu w sztywnych palcach, gdy zimno 
wyciskać Wam będzie z oczu łzy—pomyślcie 0 nas, że radzibyśmy 
Wasze strudzone ręce ogrzać oddechem. własnym... 

Niechaj każde drzewko, każdy krzak rosnący na granicy — szepcze 
Wam cicho o naszej życzliwości, —niechaj ptak zbłąkany w jesieni, śpie- 
wa Wam o uznaniu naszym... 

Kopiśce i! Prowadźcie dalej Wielkie Dzieło 
Wielkiego Cz owwve ka! 


Stuzcie Mu Swoją szarą zmudna pracą—a Duch Jego 
będzie zawsze z Wami! 
J. Auterhoffowa 


nauczycielka 


— N 


ZE SZTUKI 


Śpiewające szaleństwo. 


Humor nie zawsze bywa oznaką zadowolenia. Zdarza się t. zw. 
„wisielczy humor*, śmiech przez łzy, wesołość ponura—to wszystko są 
odmiany tego samego gatunku. Podróż „Nauczycielskiego Chóru Krze- 
mienieckiego* do Katerburga w dniu 11 października 1936 r. należała 
‘do zjawisk, wywołujących ten właśnie humor wisielczy. Mato tego, że 
trzęsie, jak najżółciejsza febra, nie dość, że zimny wiatr  październiko- 
wy zacina z boku zjadliwie: piękne, jesienne błocko nie tylko bawi oko, 
ale także nasuwa przecudne możliwości śpiewania pustym, niemuzykal- 
nym krzesłom, bo komu, prócz-nas, zechce się tłue w taki czas po 
Świecie? 

Lecz Katerburżanie sprawili nam tę przyjemność, że wypchali 
szczelnie swymi osobami salę. Słuchali naszego śpiewu, a oklaskiwali 
tak, że im dłonie pewnie popuchły. Po wyczerpaniu programu Prezes 
-Związku Osadników - Wojskowych p. porucznik Wnęk dziękował piek- 
nym przemówieniem za „ucztę duchową” i życzył dalszej owocnej pra- 


Chór Nauczycielski w czasie objazdu koncertowego 
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cy, a następnie nastąpiła uczta cielesna wygłodzonej braci Śpiewaczej b. 
wreszcie powrót do domu, brzemienny w skutki tak dalece, że na naj— 
bliższej próbie ledwo połowa niedobitków usiłowała śpiewać ochrypłymi 
głosami. Wypytywałem podstępnie każdego, czy bardzo się cieszy ze 
swego kataru—czy strzykanie w kolanach sprawia mu rzeczywistą. 
rozkosz —i wogóle, jakie wspomnienie pozostawił Katerburg? I cóż po- 
wiecie—ani jeden nie narzekał, Wszyscy niemal są uszczęśliwieni! Po- 
dejrzewam wszystkich chórzystów o jakąś wewnętrzna, ukrytą, niedaja- 
cą się zmierzyć termometrem gorączkę. Już to ktoś, bardzo trzeźwo pa- 
trzący na sprawy tego świata powiedział o naszym chórze: , Nieszkodli- 
wi szaleńcy *. 

Szaleństwo nasze trwa już pięć lat, To zupełnie poważny kawał 
czasu. Ale to najdziwniejsze, że ogarnia coraz większe gromady ludzkie. 
Gdziekolwiek się zjawi „Nauczycielski Chór Krzemieniecki*, tam szerzy 
się epidemia pieśni, tam ludzie słuchający nas, otwierają nam serca } 
chcą potem sami śpiewać; a to jest najważniejsze i o to nam chodzi. 
Chociaż nie dla pieniędzy pracujemy, ani dla sławy, to jednak wcale: 
nie bezinteresownie uprawiamy swój proceder. Zamiary nasze są wręcz. 
zdobyweze. Polujemy przecież na ludzkie serca, dla których narażamy 
nasze wątroby, płuca, gardła i nierzadko kieszenie. Mogę dać słowo- 
uczciwego tenora, że wszyscy słuchacze wychodzili po koncertach ra- 
zem z nami z dziwną na twarzy radością. a powodem tej przemiany 
jest to, że wszystkich serca ujarzmione zostały przez sztukę —tak przez. 
sztukę! Jesteśmy pod przemożnym wpływem pieśni. Ona to opanowuje- 
dusze nasze i nam podobnych, ona zniewala nas do śpiewania, a in- 
nych do słuchania. Nikt jej się jakoś oprzeć nie może. Twierdzę stanow- 
czo, że każdy, kto przyjdzie na nasz koncert jubileuszowy, sam zosta- 
nie takim „Nieszkodliwym szaleńcem“, jak 1 my wszyscy. A to tak miło, 

Przez lat pięć grasowaliśmy po okolicach Krzemieńca, roznosząe 
nasze słodkie szaleństwo, upajając nim innych chlebojadów i siebie. 
Kilkanaście koncertów, mnóstwo pieśni, wiele zjednanych serc— oto. 
nasz dorobek, nasz kapitał! I nie zamierzamy na tym poprzestać. Prag- 
niemy nadal szerzyć pieśń, pragniemy złotymi nićmi sztuki opajęczyć: 
coraz większe tereny i iść jeszcze dalej, a dalej.. 

Jan Woźniakowski 


Koncerty Ukraińskiego Chóru Dm. Kotki w Krzemieńcu. 

W dniach 31 października i | listopada b. r. odbyły się w Krze-- 
mieńcu 2 koncerty Urkaińskiego Chóru pod kierownictwem Dm. Kotki. 
Obydwa te koncerty można uznać za zupełnie udane nie tylko ze wzglę- 
du na taki czy inny poziom artystyczny chóru, jak raczej ze względu 
na bardzo niezłą kasę. Najlepszą marką tego chóru to chyba jest 
osoba dyrygenta. Albowiem znamy p. Dm. Kotke z występów z lat. 


= 
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ubiegłych (1925—27) kiedy to pod jego dyrekcją koncertował u nas zna- 
komity powszechnie znany i u nas w kraju i zagranicą „Ukraiński Nad- 
dnieprzański Chór“ Występy Naddnieprzańskiego chóru zostawiły w 
Krzemieńcu (jak również wszędzie gdzie tylko występował) niezatarte 
wrażenie, które pamięta się bardzo długo. Istotnie był to chór nadzwy- 
czajny: doskonały dobór głosów (przepiękne soprany i alty, miłe tenory 
i potężne basy), bardzo starannie opracowany repertuar, wysoki poziom 
artystyczny wykonania utworów,—szlachetność i siła brzmienia chóru, 
nadzwyczajna i oryginaina interpretacja pieśni ludowej, barwna i na- 
prawdę piękna strona zewnętrzna chóru (ludowe stroje) oraz niespoty- 
kana i nadzwyczajna dyscyplina chóralna—to wszystko razem wzięte 
stwarzało tak potężne i niesamowite wrażenie, jakiego człowiek bardzo 

rzadko kiedy w życiu doznaje. I tutaj mimowoli przychodzi na myśl 

osoba p. Kotki, jako nadzwyczaj utalentowanego dyrygenta, który posia- 

da ogromne zdolności muzyczne i organizacyjne, jak również posiada 

nadzwyczajne wyczucie piękna utworów i bardzo oryginalne i ciekawe 

sposoby ich interpretowania. To był właśnie Ukraiński Naddnieprzański 

Chor, który zdobył światową sławę, wyrobił sobie niespotykaną rekla- 

mę. Naddnieprzański Chór wskutek tych ezy innych przyczyn rozpadł 

się i przestał istnieć, Chóru tego już niema. Pozostał jego dyrygent 

p. Dm. Kotko, któremu przypadła w udziale ta reklama wyrobiona przez 

Naddn. Chór i ta sława, przynosząca mu miano doskonałego dyrygenta. 

I właśnie dzięki tej reklamie jaką posiada p. Kotko, można liczyć że 

udają i cieszą się powodzeniem koncerty Ukraińskiego Chóru, który 

koncertował u nas niedawno. Chór jeszcze bardzo młody, bo parę mie- 

sięcy temu zorganizowany, składa się z 18 osób (samych tylko męż- 

czyzn), materiał głosowy jeszcze zupełnie niewyrobiony (tenory pierwsze 

krzykliwe i nieopanowane, tenory drugie i basy pierwsze może niezłe, 
basy drugie zupełnie słabe), brak chociażby jednego solisty mniej więcej 

odpowiedniego. Dobór więc głosów nie nadzwyczajny i dlatego też 

brzmienie chóru bardzo często chropowate, nie czyste i nie zestrojone, 
Pomimo to niektóre punkty programu były wy konane dobrze i arty- 

styeznie (kant. o Bożej Matce Poczajowskiej, Zability snihy, Dzwony i in). 
I tutaj dziwić się należy, jak dyrygent z takiego materiału surowego 
mógł wydobyć podobny efekt. Jest to niewątpliwie zasługą nadzwy- 
czajnego dyrygenta, jakim jest p. Kotko, Można mieć nadzieję, że 
p. Kotko w przyszłości i z tego materiału zrobi coś lepszego. 

Do wykonywanego repertuaru miałbym wielkie zastrzeżenia co do 
jego wartości muzycznej i artystycznej. Prawie cały repertuar jest prze- 
siąknięty znaną w dawnej Rosji „małorosiejszczinoj*, której należałoby 
unikać i zostawić „czasom minionym“. Należałoby już nareszcie skon- 
czyć i przestać karmić publiczność takimi szedewrami jak „Zibraw 
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bat'ko kompanju*, „Dub na duba pochyływsia*, „Czumaroczka*. Są to 
raczej surogaty muzyczne, nie posiadające żadnej wartości artystycznej. 
Od dyrygenta takiej miary, jak Kotko spodziewamy się wyższych aspi- 
racyj muzycznych, godnych jego zdolności i jego zasłużonej sławy. 

G. 


KOMUNIKATY NADESŁANE 


Rolnicy! 


Wpłacajcie datki pieniężne na Fundusz Obrony Narodowej tylko na konto 
czekowe P.K.O. Nr. 70013. Czeki można otrzymać w każdym Powiatowym Komi- 
tecie Daru Rolnictwa na F.O.N. przy Okręgowych Towarzystwach Organizacyj i 
Kółek Rolniczych. 

Dotychczas wpłacono na konto P.K.O. Nr. 70013 następujące kwoty: 


Wojewódzki Komitet Daru Rolnictwa na F.O.N. zł. 14,90 
Olizar Andrzej z Zetucka » 00,— 
Kółko Rolnicze Dębiny, pow. Dubno h 17,70 
Rolnicy wsi Józefówka, pow. Zdołbunów > 4,26 
Powiatowy Komitet D. R. na F.0.N. w Krzemieńcu , 2.362.50 
Urząd Gminy w Młynowie, pow Dubno 32.70 


Gminny Komitet D.R. na F.O.N. Warkowicze pow. Dubno , 1.192,91 
Rolnicy wsi Nowomylsk, pow. Zdołbunów * 8,50 
Cukrownia Mizocz = 20, = 
Rolnicy wsi Kopytków pow. Zdołbunów » 38,90 


Razem zł 4.393,37 


Wybory do Rady Wołyńskiej Izby Rolniczej. 


Na’ podstawie art. 30 rozporządz. Prezydenta R. P. z dnia 22 marca 1928 roku o 
Izbach Rolniczych (Dz. U. R. P. z 1933 r. Nr. 2, poz. 16) oraz zgodnie z $$ 4 i 
70 statutu Wołyńskiej Izby Rolniczej (Monitor Polski z 1933 r. Nr. 41, poz. 54) 
zostały zarządzone przez Pana Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych na terenie 
Wołyńskiej Izby Rolniczej wybory 9 radców przez następujące społeczne organi- 
zacje rolnicze: Okręgowe Towarzystwa Organizacyj i Kółek Rolniczych w Kowlu— 
2 radców, w Lubomlu—] radcę, w Łucku—2 radców, w Równem —1 radcę. w 
Sarnach—1 radcę, Okręgowy Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobkowo Gos- 
podarczych w Łucku—1 radcę, Wołyński Związek Spółdzielczy „Hurt* w Łucku 
—1 radcę. T. H. 


Niezajmowanie należności za buraki w 1936 roku. 


Okólnikiem z dnia 29/IX 1986 r. L. D. V. 10252/1/86 Ministerstwo Skarbu 
poleca zaniechać w roku 1936 dokonywania w cukrowniach zajęć należności za 
dostarczone buraki cukrowe przez właścicieli gospodarstw rolnych o obszarze do 
50 ha, ktorzy w 1936 r. po raz pierwszy rozpoczęli plantację buraków, zarówno 
celem pokrycia należności podatkowych jak i innych, ściąganych w trybie admi- 
nistracyjnym przez Urzędy Skarbowe. J. P. 


Zestawienie bilansu netto za rok sprawozdawczy 1935-36 
Rolniczo-Handlowej Spółdzielni Producentów Rolnych z odpowiedz. udziałami w Krzemieńcu. 


i. Bilans zamknięcia na dzień 30.VI. 1936 r. 
Stan czynny j Stan bierny 


1. Kasa ‘ : A 2,080,33 § 1. Udziały 3,175,14 

2. Towary własne” H ; E 12,280,77 | 2. Fundusz zasobówy 3,383,62 

3. Zboże własne: 3. Banki . 40,423,58 

Magazyn Krzemieniec 5.978,87 4, Wierzyciele w obrachunku za zboże 34,810,30 

te Łanowce 3. 381,56 5. Weksle-Akcepty 423,10 

p Karnaczówka 7.171,82 16 532,25 | 6. Komitenci towarowi 10,813,31 

4. Dłużniey w e za zboże 49,984,04 | 7. s zbożowi 1.043,04 

5. Banki ę z 2.053,98 | 8 Gwarancje . 54.200, — 

6. Ruchomości 3,720,90 | 9. Nadwyżka za rok sprawozdawczy . 4,436,53 
1. Towary komisowe 10,813,31 
8. Zboże komisowe y 1,043 04 
9. Różni za gwarancję . 54,200, — 


152.708.62 


Il. Rachunek strat i nadwyżek za 1935/36 r. 
Wydatki Dochody 


4,061,64 12,986,51 


1. Procenty i prowizje opłacone k 1. Prowizje uzyskane 


2. Koszta handlowe-administracyjne . 34,162.14 Zwroty na kosztach handlowych A 1.373,20 
na zbożu 23,482,55 Nadwyżka na towarach - 4,912,14 
p Straty na niektórych rodzajach zbóż 615,87 45,265,51 


586,15 
2.048.65 


» z operącji skupu jaj s 


413,43 
skupu trzody chlew. 


4.436,53 
67,172.16 


2 

3. 

4. . „ zbożu. 
5. 10°/ amortyzacji ca ruchcmosciach 5 
6. Nadwyżka za rok ope : 6 


Mi. Zatwierdzenie bilansu i podział nadwyżki. 


Walne Zgromadzenie Członków Rolniczo- Handlowej Spółdzielni Producentów Rolnych z od- 
powiedzialnością udziałami zatwierdziło w dniu 27 września 1936 roku bilans zamknięcia, oraz 
rachunek strat i nawyżek. 

Osiągniętą nadwyżkę uchwalono podzielić w sposób następujący: 


l. NA FUNDUSZ ZASOBOWY > 3,936,53 
Il. NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ 300,— 


li, NA INNE FUNDUSZE k 3 200.— 
4.436 53 


Zestawienie obrotów artykułami produkcji gospodarstw rolnych za 1935/36 rok. 


1. Ziemiopłody s A 7,596,010 {z}. 953.548,25 
2. Trzeda chlewna . - 112,387 80,878 86 


3. Jaja i x z 116.014 10,007.38 


[1,044.434, 49 


Zgodność powyższego z uchwałą. walnego zgromadzenie członków stwierdza zarząd: 
(7 J. Sułkowski 
(—) W. Nowotorski 
(—) S. Mańkowski 
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Komitet Organ. Wołyńskiego Zrzeszenia Posiadaczy Gos- 
podarstw Rybnych przy Wołyńskiej Izbie Rolniczej—zakończył 
wstępne prace organizacyjne i w listopadzie zamierza zwołać pierwsze zebranie 
organizacyjne posiadaczy gospodarstw rybnych, celem uchwalenia Statutu Zrze- 
szenia dokonania wyborów władz, i ustalenia planu prac na czas najbliższy. 


Pokazy owoców. 


Z inicjatywy Wołyńskiej Izby Rolniczej na terenie województwa Wołyńskie- 
go w rejonach sadów handlowych zostały urządzone przy pomocy Wydziałów 
| Powiatowych i O.T.0. i K.R. pokazy owocowe. 

Szczególną frekwencję cieszyły się pokazy owocowe w powiatach: dubień- 
skim, rówieńskim, horochowskim, zdołbunowskim, krzemienieckim i łuckim. 

Eksponaty na wyżej wspomnianych pokazach budziły żywe zainteresowanie 
szerokich rzesz zwiedzających, oraz przyczyniły się w znacznej mierze do podnie- 
sienia poziomu fachowego u rolników — sadowników. 

Urządzone pokazy owocowe dały możność poznania nabywcom owoców, iż 
Województwo Wołyńskie jest rzeczywiście „krainą sadów“ szybkim krokiem zdą- 
żającą do osiągnięcia poziomu tak pod względem produkcji jak i standaryzacji o- 
woców, rejonów sadowniczych w innych krajach. 

Dzięki zorganizowanej sieci spółdzielni owocarskich i sekcji posiadaczy Sa- 
dów Handlowych, tegoroczna produkcja owoców w woj. Wołyńskim została wy- 
sprzedana po korzystnych cenach dla rolników-sadowników. Tym bardziej, że roz- 
budowująea się sieć przechowalni owocowych (wg planów W.LR.) spowodowała 
odciążenia masowej podaży owoców w jesieni, na okres zimowy. T.H. 


Wołyński Związek Teatrów Ludowych w Równem ‘(Kuratorium O. 
8. £.) P.rK, O. 82.017. 


a) udziela wszelkich informacyj iporad w sprawach organizacji teatrów lu- 
dowych i amatorskich, wyboru repertuaru oraz budowy, urządzenia i oświetlenia 
sceny; 

b) wypożycza z własnej szatni teatralnej na dogodnych warunkach kostiumy, 
peruki i rekwizyty teatralne; 

c) dostareza repertuar, przybory do charakteryzacji, ognie bengalskie do oś- 
wietlenia sceny i inne materiały teatralne; 

d) urządza kursy teatralne oraz instruuje zespoły. 

Każdy zespół teatralny na terenie Wołynia winien się zarejestrować w Zwią- 
zku (rejestracja bezpłatna). Karty rejestracyjne otrzymać można w Inspektoracie 
Szkolnym oraz w Wot. Zw. T. L. w Równem. 

Zespoły, które przystąpią na członka Związku korzystają ze znacznych zniżek 
stosowanych dla członków Związku. 

Obowiązkiem każdej osoby, interesującej się pracą teatralną na Wołyniu, jest 
zapisać się na członka wspierającego 

Na mformacje listownie załączyć znaczek pocztowy. 


Naucz się rachunkowości. 


Związek Księgowych w Polscei instytut Oświaty Pracowniczej 
uruchamiają kursy i wykłady systemem listownym 


1) dla samodzielnych księgowych na stanowiska rzeczo- 
znawców księgowości, szefów księgowości, rachubv. 
naczelnych lub głównych księgowych i t. p, 

2) dla pomocników księgowych lub personelu ksiego- 
wości—na stanowiska samodzielnych księgowych, 

3) księgowości branż i rodzajów przedsiębiorstw oraz 
wykłady poszczególnych przedmiotów. 


Nie opuszczając miejsca zamieszkania i nie przerywając pracy zarob- 
kowej, można wyszkolić się i uzyskać kwalifikacje, upoważniające do ubie- 
gania się o stanowiska wyżej wymienione, jak również przejść kurs księgo- 
wości danej branży czy rodzaju przedsiębicrstwa i być przez dane branże i 
przedsiębiorstwa poszukiwanym. bo specjalnie dla nich wyszkolonym pracow- 
nikiem. 

Wszelkich bliższych informacyj o omawianych knrsach i wykładach 
udziela Związek Księgowych w Polsce, Warszawa, nl. Złota 6. 


Redakcja zastrzega sobie prawo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz nie 
bierze 1 na siebie żadnych zobowiązań co do terminu drukowania nadsyłanych artykułów 


Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. 


Wydawcy; Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. 
Adres Administracji: Krzemieniec, Zjednoczenie Organizacyj Społecznych 


Prenumerata: roczna 6 zł. półroczna 3 zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne“ 
roczna 7 zł. 20 gr., półroczna 3 zł. 60 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr, z dodatkiem 80 gr.. 
Prenumeratę przyjmują: Zjednoczenie Oganizacyj Społecznych w Krzemieńcu, Urzedy Gminne na 
terenie Pow. Krzemienieck., Komunalna Kasa Oszozędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. - 
Wszelkie należności wpłacać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckieo* P.K O. Ne 60.606. 


Ogłoszenia: cała stronica 30 zł., ! a stronicy 15 zt, '/ stronicy 8 8 zł. 4, stroncy 5 zł. Ogłoszenia. 
drobne do 10 wyrazów 1 zł. 50 gr, każdy wyraz następny 10 gr. 


ii 
Miesięcznik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można poza Krzemieńcem 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 
Łuck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku 
w Muzeum Wołyńskiem. 
Warsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniezego Mazowiecka 12. 


Tłoczeno w drukarni W, Cwika wKrzemieńcu. 


